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DZIESIĄTY ZJAZD 
Delegatów Zrzeszeń UrzędniKów Sądowych Rz. P.

odbyty w dniach 26 i 27 września 1931 r.
ZAGAJENIE

wygłoszone przez p. Wacława Sikorskiego, prezesa 
Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych 

Rzeczy pospolite j Polskiej.

Otwieram dziesiąty Zjazd Delegatów Zrzeszeń 
Urzędników Sądowych Rz. P. — We wszystkich na­
szych poczynaniach, jako zespół urzędników i obywa­
teli oddanych Państwu, pierwszą myśl naszą zwraca­
my ku Majestatowi Rzeczypospolitej, to też i w obec­
nym uroczystym momencie otwarcia dziesiątego Zjaz­
du Delegatów wznieśmy trzykrotny okrzyk: „NAJJAŚ­
NIEJSZA RZECZPOSPOLITA POLSKA I JEJ PRE­
ZYDENT IGNACY MOŚCICKI NIECH ŻYJĄ“ — 
(okrzyk ten zebrani powstawszy, po trzykroć powtó­
rzyli).

Mam honor podziękować za zaszczycenie Swą 
obecnością i powitać imieniem Zjazdu: Wiceministra 
Sprawiedliwości p .  Stefana Sieczkowskiego, General­
nego Sekretarza Komisji Kodyfikacyjnej i Sędziego 
Sądu Najwyższego p .  Dr. Emila Stanisława Rappapor- 
ta, Prokuratora Sądu Najwyższego p. Dr. Zdzisława 
Piernikarskiego, Wiceprezesa Sądu Okręgowego p. Ja­
na de Rozprza Fajgla, Naczelnika Sądu Grodzkiego 
]). Wacława Jaruzelskiego, przedstawiciela Zrzeszenia

Sędziów i Prokuratorów p. Zygmunta Zaleskiego, 
prezesa Stowarzyszenia Obrońców Sądowych p. Win­
centego Laskiego i przedstawiciela Społecznej Ajencji 
Prasowej p. Stefana Lubińskiego.

Zjazd dzisiejszy jest dziesiątym z kolei Zjazdem 
Delegatów Zrzeszeń Urzędn. Sądowych R. P. Istnieje 
powszechny zwyczaj, że okresy pewnych zdarzeń z ży­
cia ludzi lub instytucyj ciągnące się. dziesiątkami lat 
są momentami uroczystemd, gdyż dają miarę czasu 
i świadectwo przetrwania lub istnienia. Z ruchliwej, 
a twórczej inicjatywy jednostek i z woli ogółu powsta­
ła nasza organizacja, urzędników sądowych, w zara­
niu odradzania się Państwa Polskiego i przechodząc 
różne fazy swego rozwoju, .zaznaczała swój byt pracą 
poświęconą Państwu, instytucjom sądowym i ogółowi 
zrzeszonemu pod naszym sztandarem; przetrwała ca­
ły szereg lat i dziś święci dziesiąty Zjazd Delegatów. 
Każdy Zjazd jest wielkiem dorocznem świętem naszej 
organizacji, każdy Zjazd odbywa się w atmosferze po­
ważnego, uroczystego i podniosłego nastroju, dzisiej­
szy więc Zjazd byłby dla nas dziesięciokrotnie więcej 
radosnym, gdyby nie ciemne chmury, które przysła­
niają horyzont życia urzędniczego i rzucają cień na 
moment obecny i na najbliższą przyszłość, niszczą na­
strój duchowy. To też, aby podnieść ducha, aby wdać
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otuchę do znękanych serc, m usim y zwrócić się m yślą 
do przeszłości, m usim y zdać sobie spraw ę z naszych 
czynów z okresu przez k tóry  przebrnęliśm y, a przyw o­
łu jąc  do pam ięci pow stanie, rozwój i żywotność n a­
szej organizacji z czasów m inionych wypełnionych 
czynam i chw alebnym i, zaczerpnąć nowych sił i mocy 
w ytrw ania i ze stoickim  heroizm em  znieść chwilowe 
niepowodzenia, nie upada jąc  na duchu i nie za traca­
jąc  w nagłej rozterce doby obecnej tych wielkich w ar­
tości, k tóre zdobyliśm y zespolonym w ysiłkiem  i które 
obowiązani jesteśm y przekazać swym następcom  
w imię idei, k tórej staliśm y śię apostołam i.

W mom encie odrodzenia się P aństw a Polskiego, 
kiedy na każdym  odcinku życia państwowego i spo­
łecznego była potrzeba w ykuw ania i m ontow ania na­
szego polskiego życia zbiorowego, aby zdać egzamin 
do samodzielnego istn ienia , wszelkie odłam y społe­
czeństwa naszego radośnie, ochoczo i z zapałem  do p ra ­
cy, do tw orzenia i u trw alan ia  podstaw , na k tórych  b u ­
dowała się nasza W ielka Ojczyzna. Z dum ą możemy 
stwierdzić, że w tym m om encie nie zabrakło nas, że 
stanęliśm y również na posterunku  i daliśm y sądom 
kadry  wyszkolonych urzędników , przyczyniając się 
tem do sprawnego ich funkcjonow ania, a jednocześnie 
m im o różnic, uprzedzeń i przesądów dzielnicowych, 
parci siłą dośrodkow ą, w ypływ ającą z nas sam ych, 
zburzyliśm y sztuczne i fałszywe zapory, aby ze w szyst­
kich dzielnic zestrzelić się w jedno ogniwo dla wspól­
nej pracy, dla tw orzenia w m łodem  sądownictw ie mło­
dego Państw a na obsadzonym  przez nas odcinku 
w arunków  dających w szechstronny pożytek.

W  roku 1919 odbył się p ierw szy Z jazd Delegatów 
Zrzeszeń jak ie  w tym czasie istn ia ły  i pow staw ały na 
terenie byłej Kongresówki i Kresów W schodnich, wy­
łaniając naczelne przedstaw icielstw o p. n. W ydziału 
W ykonawczego Z. U. S. Do zrzeszeń tych wówczas na­
leżeli sędziowie, p roku ra to rzy  i urzędnicy. W roku 
1922 w szystkie istn iejące na całym  obszarze Państw a 
organizacje urzędnicze, m ające ch a rak te r dzielnico­
wy, zjednoczyły się, tworząc narazie ogólne p rzedsta­
wicielstwo pod tą sam ą nazwą W ydziału W ykonaw ­
czego, a następnie przeistaczając się w jedną sta tu to ­
wą organizację p. n. Centralnego Związku Zrzeszeń 
Urzędników Sądowych R. P. T ak i oto kró tk i zarys h i­
storyczny naszej cen tralnej organizacji, k tó ra w for­
mie Związku związków p rzetrw ała po dzień dzisiejszy. 
Nie przesądzając m iarodajnego głosu i uchw ał Sza­
nownych Delegatów zaznaczam , że dotychczasowi kie­
rownicy naw y związkowej poszukując innych nowych 
dla naszego życia zbiorowego dróg, zdaniem  naszem  
trwalszych i dających m ocniejsze podstaw y organiza­
cyjne, sk łan ia ją  się do rzucenia m yśli stworzenia 
jednolitej pod względem form y organizacji z podpo­
rządkow anym i jej działami i kołam i. Przechodząc od 
pobieżnego zobrazow ania rozwoju naszej organizacji 
i jej konstrukcy jnej budowy do zadań i pracy  w jej 
łonie należy zaznaczyć, że p raca  by ła  niezwykle trudna, 
ale na w yrów nanie tych w szystkich przykrych m om en­
tów w jak ie  obfitu je p raca  społeczna mimo różnych 
i ze wszech stron przeciwności, m usim y stw ierdzić, że 
p raca w okresie ubiegłym  była pożyteczna i owocna 
i tu również należy pobieżnie rzucić szkic k ilk u n asto ­

letniej p racy  i tych zdobyczy, k tóre ta  p raca  przynio­
sła. W ypadnie cofnąć się m yślą wstecz do pierwszego 
zjazdu delegatów, do tych czasów, kiedy urzędnicy są­
dowi byli p arja sam i w rodzinie urzędniczej, kiedy 
wszyscy urzędnicy sądowi znajdow ali się w XI i XII 
stopniach, m ała liczba w X, kiedy stanow iska kierow ­
nicze — sekretarsk ie  w sądach grodzkich obsadzone 
były w stopniu  XI i X, a takież stanow iska w sądach 
okręgowych, apelacyjnych i najwyższym  w IX stop­
niu. Pierwszem  i najw ażniejszem  zadaniem  organi­
zacji było usunięcie tego krzywdzącego stanu  rzeczy, 
spychającego urzędników  sądowych niezasłużenie na 
szary koniec. Zabiegi nasze trafia ły  na różne przeciw ­
ności bądź to n a tu ry  form alnej, bądź finansow ej, n a j­
większą zaś przeszkodą były niedom agania Skarbu 
Państw a na co stale powoływano się w odpowiedzi na 
nasze postu laty . D rugą w ażną przyczyną były częste 
zm iany Rządu. Ponieważ od istiejącego stanu rzeczy 
do zdobycia zamierzonego celu dzieliła nas duża p rze­
paść, m usieliśm y obrać uciążliw ą dłuższą drogę i cier- 
liwie iść etapam i. W  etapach tych osiągnięto w roku 
1920 dodatki sądowe, w roku 1922 — 500 etatów  stop­
ni wyższych łącznie ze stopniem  VIII-ym , w roku 1925 
również kilkaset etatów  wyższych oraz stopień VII dla 
apelacyj w arszaw skiej i lubelskiej, w roku 1928— 1929 
4 i pól tysiąca przesunięć do stopni wyższych, a w7 ro­
ku 1930 zm ianę tabeli stanow isk w prow adzającą do 
III-ej kategorji stopień VIII i do Ii-ej kategorji sto­
pień VI. W praw dzie szerszy ogół kolegów' nie zdążył 
skorzystać realnie z dobrodziejstw a zm iany tabeli s ta ­
nowisk, gdyż w szystkie przygotow ane i przedstaw ione 
w nioski zaham ow ane zostały przez w strzym anie aw an­
sów, tem niem niej z chwilą uchylenia tego zarządze­
nia możliwość ta zostanie .przywróconą. Należy rów­
nież zaznaczyć, że‘ zabiegi Związku doprowadziły do 
uzyskania stanow isk Ii-ej kategorji w sądownictw ie 
w'brew istniejącym  zam iarom  zaliczenia urzędników  
sądowych do kategorji III-ej.

Jako  jask raw y  przykład  tej dodatniej działalności 
Związku, możemy przytoczyć, że sekretarze sądów 
grodzkich, którzy w roku 1917— 1918 zaliczeni byli do 
stopnia XI —  X, dziś posiadają  stopnie VIII, a nawret 
dochodzą do stopnia VII. W  naszych zabiegach w na­
szej pracy była am bicja podniesienia stanow isk w są­
downictwie wychodząc z tej zasady, że upośledzenie 
elem entu urzędniczego byłoby niezgodne z wysokiem 
stanow iskiem  sądów' w Państw ie.

O rganizacja nasza nie poprzestaw ała na dążeniu 
w jednym  kierunku , bo poza dążeniam i do popraw y 
bytu, obrony praw' oraz odpowiedniego uhonorow ania 
stanow isk urzędniczych w sądzie, jednocześnie zabie­
galiśm y o reform y dotyczące czynnika wykonawczego 
w' sądach, o odciążenie sądów i przelanie części obo­
wiązków sędziowskich na urzędników' i te zam ierzenia 
zostały również uwieńczone pom yślnym  skutkiem , 
gdyż Praw o o u s tro ju  sądów 'pow szechnych uwzględnia 
przekazanie n iektórych czynności sędziowskich sekre- 
ta rja to m , a nowe regulam iny sądowe aczkolwiek na­
razie nieśm iało i ostrożnie, zm ierzają jed n ak  do reali­
zowania zasady wyrażonej w art. 265 Prawra o u s tro ­
ju  sądów powsizechnych.
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Na zakończenie dodam , że w trudnych  w arunkach  
technicznych i finansow ych pow ołany został organ za­
wodowy Związku „A p e 1“ liczący obecnie 4-ty rok 
istnienia.

Sądzimy, że w tym  k ilkunasto le tn im  okresie nie 
zaniedbaliśm y żadnej spraw y w ażnej, a jeżeli tra fia ły  
się kiedykolw iek pewne m ałe niedom agania, to może­
my otw arcie powiedzieć, że do ideału ciągle trzeba d ą­
żyć naprzód i rzeczą przyszłości będzie, aby udosko­
nalać to, co w głównej swej m asie zostało dźwignięte 
i zbudowane.

Główne nasze postu la ty  zasadnicze na terenie od­
cinka osiągnęliśm y całkowicie i zakończyliśm y nasz 
tru d  ciągnący się. przez szereg lat, a kończący się 
w obecnym okresie sprawozdaw czym . Zbieg okolicz­
ności zrządził, że zakończenie tych prac zbiega się 
z m om entem  X-g.o Z jazdu Delegatów i łącząc te fak ty , 
jakoby zam ykam y na tem  I-y rozdział księgi dziejów' 
naszej organizacji.

Niech mi będzie wolno im ieniem  Z jazdu Delega­
tów złożyć z tego m iejsca nasze serdeczne podzięko­
wanie w szystkim  tym  przełożonym , k tórzy  owiani 
troską o w ym iar spraw iedliw ości zrozum ieli, że 
w dziale tym należy postaw ić na odpowiednim  pozio­
mie urzędnika sądow7ego.

P R ZE M Ó W IE N IE
W iceministra Sprawiedliwości Pana Stefana  

Sieczkowskiego.

Pan M inister M ichałowski, nie mógł osobiście 
przybyć na dzisiejszy Z jazd Del. Zrzeszeń Urzędni­
ków Sądowych z dwóch powodów:

W tej chwili odbywm się pogrzeb ś. p. S tanisław a 
Nowodworskiego b. sędziego Sądu Najwyższego i jed ­
nocześnie w P rezydjum  Rady M inistrów odbyw a się 
konferencja nad spraw am i budżetow em i.

Nie m ogąc osobiście przybyć na dzisiejszy Zjazd 
]). M inister upow ażnił do pow itan ia w Jego im ieniu 
Z jazdu i w yrażenia życzeń.

Czynie to tem  chętniej, że ci Panowie, którzy obec­
nie p ra cu ją  w Zrzeszeniu, wiedzą, że byłem  jednym  
z tych, k tóry  należał do tego Zrzeszenia, brałem  udział 
w jego j)racach i zaszczycony zostałem  najw yższą god­
nością, jak ą  Zrzeszenie wówczas dać mogło. Będąc 
zw iązany poniekąd tradycją  z Panam i, tem radośniej 
przychodzę pow itać dzisiejszy Zjazd urzędników  są­
dowych.

Stw ierdzam , że od tego czasu wiele się zm ieniło. 
O rganizacja Panów' rozrosła się, objęła w szystkie te- 
ry to rja  Państw a, u jed n o sta jn iła  działania i w szystkie 
w ysiłki poszczególnych lokalnych organizacyj i rezul­
taty  jak ie  Panow ie osiągnęli są już  dziś duże. Nie bę­
dę pow tarzał tych rezultatów', bo Pan Prezes Zrzesze­
nia przedstaw ił to bardzo dokładnie, co Zrzeszenie do­
tychczas zrobiło i jak i jes t jego stosunek do M inister­
stwa. Podkreślę jeszcze, że M inisterstw o stoi na s ta ­
now isku, że organizacja  tego typu, ja k  Zrzeszenie 
Urzędników  Sądow7ych, jes t niesłychanie pożyteczną 
organizacją, gdyż Zrzeszenie z jednej strony  dąży do 
popraw y bytu urzędników7 sądowych, a z drugiej s tro ­
ny jego dążenia mieszczą się w ram ach potrzeb P ań ­

stwa. Pod tym względem nic się nie zmieniło w orga­
nizacji.

Jedyną m yślą przew odnią, k tó ra dzisiaj p anu je  
w7 szeregach pracow ników  państw ow ych, jes t dążenie 
do zdobycia jaknajlepszych  w arunków  bytu dla p ra ­
cowników sądowych. Chodzi tu  jeszcze o to, aby p ra ­
cownicy państw ow i byli więcej p rodukcy jn i, a ich wy­
dajność pracy  była większą.

T ak  samo urzędnicy sądowi m uszą przy w ym ia­
rze sprawiedliw ości w ykazać jaknajw iększą w ydajność 
pracy. W iem  dobrze, że Panow ie dużo czynią w tym  
kierunku , czytuję chętnie pism o Panów  z którego wi­
dzę, że Panowie in tere su ją  się nietylko kw estją popra­
wy bytu, ale in te re su ją  Panów  i szersze zagadnienia, 
a przedew szystkiem  uspraw nienie w ym iaru  spraw ie­
dliwości. D ają Panow ie n iejednokro tn ie  w yraz tem u 
swojem u zainteresow aniu w piśm ie i sam a organizacji 
służy pom ocą m in isterstw u przy w ydaw aniu rozporzą­
dzeń. M inisterstw o już n iejednokro tn ie  korzystało ze 
w spółpracy z Zrzeszeniem .

Jeśli takie jest nastaw ienie Zarzeszenia Urzędni­
ków Sądowych do M inisterstw a, to  sądzę, że Zjazd 
obecny, będzie szedł z tą m yślą przew odnią i sądzę, że 
prace dzisiejszego Z jazdu będą uwieńczone pom yślnym  
w ynikiem .

W szyscy odczuwamy, że chwile obecne są niesły­
chanie ciężkie, ale przecież wszyscy jesteśm y członka­
mi jednego Państw a i w7szyscy jesteśm y dotknięci te- 
mi niedom aganiam i. Niedomogi dotknęły n iety lko  P a­
nów7, ale każdego obyw atela w Państw ie i pod tym 
w7zględem istn ie je  rów noupraw nienie. Słuszne było po­
wiedzenie Pana Prezesa Sikorskiego, że nie należy pod­
dać się rozgoryczeniu, ale przetrw ać bohatersko te 
ciężkie czasy, a że Panow ie są zdolni do p rzetrw ania 
tych ciężkich chwil, wierzę głęboko. Przypom nę cho­
ciażby rok 1920, kiedy to byłem prezesem  Zrzeszenia 
Urzędników7 Sądowych i kiedy niebezpieczeństwo gro­
żące całości i wolności Rzeczypospolitej było tak  silne, 
że trzeba było niesłychanego w ysiłku, aby je odeprzeć, 
wówczas na jednem  zgrom adzeniu Zrzeszenia zab ra­
łem głos, abyście wszyscy ruszyli w pole d oddali 
O j czynie to, co naj droższe dla każdego człowieka. P a­
nowie poszliście i nie jeden oddał życie swoje w ofie­
rze Ojczyźnie.

Dzisiaj tej ofiary  życia, Ojczyzna nie w ym aga, ale 
innej ofiary, m ianowicie tego ciężkiego znoju, tego n a ­
p rężen ia  sił do w ytrw ania, tej w iary, że jak  w7 każdej 
idei, tak  i tu ta j jednorodny  trw ały  wysiłek będzie 
uw ieńczony powodzeniem. W  tej myśli, że prace P a­
nów7 pó jdą w tym  sam ym  k ierunku , jak  dotąd, życzę 
aby te prace dały jak n a j owocniej sze rezu lta ty  
(o k la sk i) .

Po przem ów ieniu P ana W icem inistra  Sieczkow7- 
skiego do sali obrad dochodzą echa pieni żałobnych, 
gdyż kondukt pogrzebowy b. m in istra  spraw iedliw o­
ści i sędziego Sądu Najwyższego ś. p. S tanisław a No­
wodworskiego przechodzi przed gm achem  Sądu N aj­
wyższego.

Prezes Sikorski przeryw a posiedzenie, a na jego 
wezw7anie obecni uczcili przez pow stanie pam ięć zm ar­
łego. ---------------- -
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P R ZE M Ó W IE N IE  
Dr. Emila Stanisława Rappaporta, Sędziego Sądu N aj­
wyższego i Gen. Sekretarza Kom. K ody fikacy jne j R. P.

Zaproszony na Z jazd Panów, nie m iałem  m ożno­
ści uczestniczenia od samego początku. Uczestniczę do­
piero od tej chwili, ponieważ do tego m om entu b ra ­
łem udział w  pogrzebie ś. p. sędziego S tanisław a No­
wodworskiego. W zw iązku z tem  prezes Sądu N ajwyż­
szego zm uszony był pójść na pogrzeb, jakkolw iek  ży­
czy* sobie b ran ia  udziału w Zjeździe. Dlatego też upo­
ważnił m nie do złożenia w jego im ieniu życzeń Panom .

Ja  osobiście żadnego przem ów ienia n ie  przygoto­
wałem , co powiem, będzie pow iedziane ad h-oc. Ale ko­
rzystam  z tej okazji, że m ogę brać udział w Zjeździe, 
bo zwykle jestem  tak  zajęty, że m ało spotykam  się ze 
Zrzeszeniam i. I dziś m ając szczęście zetknięcia się 
z tem  Zrzeszeniem , k tó rem u  osobiście dużą wagę p rzy­
pisuję, chciałbym  kilka słów powiedzieć. Pozwolą mi 
Panowie, żebym w kró tk iem  przem ów ieniu w im ieniu 
1 Prezesa Sądu Najwyższego p. Leona Supińskiego 
i w im ieniu w łasnem  jako  sekretarz  Kom isji Kodyfi­
kacy jnej, wypowiedział słów kilka, k tóreby  było mi 
trudno  wypowiedzeć. Chciałem tu podkreślić, że n ik t 
nie może lekceważyć p racy  u rzędn ika w sądach; ta­
kiego bowiem sędziego, czy adw okata niem a, k tó ryby  
pracę urzędnika sądowego lekceważył.

Sędzia, p ro k u ra to r i adw okat, s ty k a ją  się z p racą 
urzędników  sądowych, k tórych  pozwolę sobie w cał­
kiem innej płaszczyźnie porów nać, ja k  gdyby z załogą 
okrętu . W iem y dobrze, że bez niej najlepszy  okręt nie 
może wykonyw ać swoich poruszeń, m ogą być najlepsi 
oficerowie i technicy, ale jeśli nie będzie tych, którzy 
w szarej, codziennej pracy  pozw alają na to, że ca ła  
m aszyna porusza się w porządku, to tak i okręt nie po­
płynie. W aga p racy  tych pracow ników  polega na 
Lem, że m usi być w ykonyw ana codziennie sum iennie, 
pedantycznie i bezosobowo, jeśli każdy członek sądow­
nictw a reprezen tu je  w sum ie całość, to znowu, gdy 
chodzi o te pom ocnicze siły to m aksym a ta  m a olbrzy­
mie sym boliczne znaczenie. Tu jedn i i drudzy m uszą 
pracow ać i spraw ność całej m aszyny zależy przede­
wszystkiem  od ścisłej w spółpracy jednych  i drugich. 
To też tro ską Panów  jako  organizacji, pow inno być 
doskonalenie w ew nętrzne tego skom plikow anego m e­
chanizm u, powinno być n ietracenie w iary w obecnym 
ciężkim  okresie, pew ien upór organizacyjny i pew na 
w iara, że Zrzeszenie zawsze pom aga, przezwycięży 
trudności m aterja ln e  czasowe, bo trudności m ają  P a­
nowie tylko m aterja lne , —  m oralnych Panow ie nie 
m ają.

M ają Panow ie zaufanie i sym patje  zw ierzchniej 
władzy, m ają  Panow ie to zaufanie, jako  te kadry  
urzędnicze, k tóre pozw alają na spraw ne funkcjonow a­
nie m achiny sprawiedliw ości.

W  tem  rozum ieniu, że wszyscy przetrw am y czas 
przejściow y, k tó ry  jes t nietylko u nas, ale na  całym  
świecie, śm iem  tw ierdzić, że niem a naw et najgorszego 
zła, którego nie m ożna byłoby przełam ać, m am  prze­
to nadzieję, że i to Zrzeszenie jako  organizacja w ytrw a 
w tej atm osferze.

Te czasy przejdą, jeśli Panow ie jeszcze w ytrw a­
łej niż dotychczas w tem  Zrzeszeniu będą pracować, 
tego W am  życzę i na tein kończę m oje pow ita­
nie. (O klask i).

SPRAW OZDANIE ZJA ZD O W E

Zjazd Delegatów Zrzeszeń zaszczycili Swą obec­
nością następu jący  Goście: w zastępstw ie p. M inistra 
Sprawiedliwości i im ieniem  w łasnem  p. S tefan Siecz­
kowski —  W icem inister Sprawiedliw ości, w zastęp­
stwie I Prezesa Sądu Najwyższego i w  charak terze  Ge­
neralnego S ekretarza Kom isji K odyfikacyjnej p. Dr. 
Emil S tanisław  R appaport —  Sędzia Sądu Najw yższe­
go, w zastępstw ie I P ro k u ra to ra  Sądu Najwyższego 
i im ieniem  w łasnem  p. Dr. Zdzisław P ie rn ik arsk i - 
P ro k u ra to r Sądu Najwyższego, w zastępstw ie p. P re­
zesa Sądu Okręgowego w W arszaw ie i im ieniem  w łas­
nem p. J a n  de Rozprza Faygel W iceprezes Sądu 
Okręgowego w W arszaw ie, p. W acław  Jaruzelsk i - 
N aczelnik Sądu Grodzkiego w W arszaw ie, z ram ienia 
Zrzeszenia Sędziów i p rokura to rów  —  p. Sędzia Zyg­
m un t Zaleski, z ram ien ia Stow arzyszenia Obrońców 
Sądowych —  p. prezes W incenty  Ł aski i z ram ienia 
Polskiej A jencji Społecznej (P. A. S.) —  R edaktor p. 
S tefan Lubiński.

Na Zjeździe byli obecni następu jący  delegaci Zrze­
szeń : z ram ienia Z arządu Głównego Central. Związku 
Zrzeszeń Urzędników Sądowych R. P. - - prezes W a­
cław Sikorski, w iceprezes F ranciszek  Łom nicki, gene­
ralny sekretarz Zenon Szkolnicki, skarbn ik  Leonard 
Markiewicz i redak to r „A pelu“ Jerzy  Przyłuski 
wszyscy z W arszaw y, członkow ie Z arządu Głównego: 
W ładysław  Trzem żalski (K atow ice), M aurycy Rosen- 
b lu th  (K raków ), S tanisław  Olejowiski (Lw ów ), W ła­
dysław H ostyński (P oznań), S tanisław  Kulczycki 
(Bydgoszcz), M ieczysław W róblew ski (T o ru ń ), Bole­
sław D ytberner i,Lódź) i S tefan  Ebel (W ilno). Nie­
obecność swą uspraw iedliw ił członek Z arządu W łady­
sław Jarczyk, k tó ry  w czasie Z jazdu odbyw ał w T o ru ­
niu ćw iczenia w ojskowe. Z ram ienia Stowarzyszeń 
okręgowych byli obecni na Zjeździe następu jący  de­
legaci: Katowice —  W ładysław  Trzem żalski, Ja n  M aj­
cher, Józef Saternus i S tanisł. T asarek  (480 członków 
zrzeszonych), Kraków —  M aurycy R osenbluth i J u l­
jan  Sutyła (700 czł.), L ublin  —  Z ygm unt A dam czuk 
i Józef K osm ułski (207 czł.), Kielce —  Jerzy  Szulc 
(125 czł.), Zam ość —  E dw ard Antoiniszewski (60 czł.), 
Lwów — Karol Sobolski i S tanisław  Olejow ski (1.000 
czł.), Poznań —  W ładysław  H ostyński, Kazimierz 
M rówczyński i Sylw ester K iszka 550 czł.), Bydgoszcz- 
S tanisław  Kulczycki (192 czł.), T o ruń  —  M ieczysław 
W róblew ski, Leon Ossowski, Edm und C ierniak, Aloj­
zy Satke, A ntoni W ojew ódka, Z ygm unt Hruszezewski 
i Bolesław Pawelec (587 czł.), W arszaw a —  Jerzy 
Przyłuski, K azim ierz Rudzisz, W acław  Sikorski, Anto­
ni św ita lsk i i  Zenon Szkolnicki (477 czł.), Łom ża — 
Zygm unt Kraszew ski (105 czł.), Łódź •— Bolesław D yt­
berner (146 czł.), B iałystok — Jan  P aszta (74 czł.), 
Kalisz — M arcin Kostrzewski (70 czł.), Mława —  An­
toni Rywczak i W ładysław  Jankow ski (68 czł.), P io tr­
ków —  H enryk W ięcław ski (59 czł.), Płock —  Kazi­
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m ierz Tom aszewski (57 czł.), Sosnowiec —  F ran c i­
szek Chropaez (98 czł.), W łocław ek —  E dw ard Frysz- 
kowski (66 czł.) i W ilno — Stefan Ebel i W ładysław  
Brzozowski (215 czł.). Delegatów nie w ysłały następ u ­
jące okręgi: Biała Podlaska, Siedlce, Suwałki, Grodno, 
Nowogródek i P ińsk. Stan liczebny urzędników  sądo­
wych na terenie całego P aństw a: 8.440 osób, zorgani­
zowanych 75%, delegaci reprezen tu ją  5.386 osób.

Po przem ówieniach pow italnych, generalny sekre­
tarz  ]). Szkolnićki odczytał następu jące telegram y 
i p ism a:

1) telegr — „W arszaw a —  zasyłam  życzenia owoc­
nych obrad —  Bolesław7 Pohoreeki, prezes Sądu N aj­
wyższego".

2) telegr. —  „W arszaw a —  nie mogąc przybyć 
osobiście, przesyłam  życzenia owocnej p racy  - - prezes 
Sądu Apelacyjnego, D utkiew icz",

3) telegr. —  „K raków  —  zasyłam  życzenia b a r­
dzo owocnych wyników obrad —  Straw iński, prezes 
Sądu Apelacyjnego",

4) telegr. —  „Poznań —  życzę owocnych rezu lta­
tów prac Z jazdu, uzgodnionych z potrzebam i P aństw a

- Bełżyński, prezes Sądu A pelacyjnego",
5) telegr. - „Lublin —  życzenia najlepszych w y­

ników obrad Z jazdu Delegatów przesyłam  —  Sekuto- 
wicz, prezes Sądu Apelacyjnego w Lublin ie",

6) pism o p. Prezesa Sądu Apelacyjnego w K ato­
wicach: „D ziękując uprzejm ie za przesłane mi zapro­
szenie donoszę, że n ie  m ogę wziąć udziału w Zjeździe 
Delegatów Zrzeszeń Urzędników  Sądowych, albowiem 
w dniach 26 i 27 b. m. m uszę być obecnym na zwoła­
nych do Krakowm posiedzeniach Głównego Zarządu 
Zrzeszenia Sędziów i P rokura to rów . —  Odnosząc się 
najprzychylniej do potrzeb urzędników  sądowych, k tó ­
rych w spółpracę wysoko cenię, proszę o przyjęcie w tej 
drodze m oich najserdeczniejszych życzeń w k ierunku  
pom yślnego przebiegu Z jazdu, owocnych obrad i dal­
szego rozwoju Związku dla dobra O jczyzny i Sądow­
nictw a. (— ) Dr. F rendl, prezes Sądu A pelacyjnego",

7) pism o p. P ro k u ra to ra  Sądu Apelacyj. w  Ka­
tow icach: „O trzym ałem  uprzejm e zaproszenie na dzień 
26 h. m „ w k tórym  to dniu biorę udział w Zjeździe 
Zarządu Głównego Związku Sędziów w  Krakowie. 
Zasyłam w yrazy podziękow ania, jakoteż szczere ży­
czenia, aby obrady prow adzone w okresie tak  wielce 
doniosłym, doprow adziły do jak  najszczęśliwszego 
rozw iązania trudnych , a dla zrzeszonych Panów  tak  
w ybitnie żywotnych problem ów. (— ) Dr. Lew andow ­
ski".

8) pismo p. P ro k u ra to ra  Sądu Apelacyj. w T o­
runiu  : ,,Z okazji Z jazdu U rzędników  Sadowych prze­
syłam życzenia pom yślnych ii owocnych obrad. (— ) 
Jaw orn ik",

9) telegr. -  „W arszaw a —  nie mogąc osobiście 
przybyć, przesyłam  Zjazdowi życzenia najbardziej 
owocnej pracy dla drogiego nam  w szystkim  W ym iaru  
Sprawiedliwości —  wiceprezes Sądu Apelacyjnego, 
O rłow ski",

10) pism o: „Ż ałuję szczerze, że z powodu w yja­
zdu na posiedzenie p lenarne Z arządu Głównego Sę­
dziów i P rokura to rów  do K rakow a, nie będę mógł

przybyć na Doroczny Zjazd Panów . D ziękuję bardzo 
za łaskaw e zaproszenie i zasyłam  najlepsze życzenia 
powodzenia w Ich pracach  zjazdow ych oraz dla 
w szystkich uczestników  Zjazdu serdeczne pozdrowie­
nia. (— ) Kazimierz Fleszyński, w iceprezes Sądu Ape­
lacyjnego w W arszaw ie",

11) pismo p. Prezesa Sądu Okręgowego w7 W a r­
szawie: „Z powodu pogrzebu ś. p. S tanisław a Nowo­
dworskiego, sędziego Sądu Najwyższego i b. M inistra 
Sprawiedliwości nie mogę być obecnym na Zjeździe 
Delegatów7 Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników7 
Sądowych R. P. i dlatego tą drogą przesyłam  Zjazdo- 
wi serdeczne życzenia jaknajpom yśln iejszych  obrad 
dla dobra W ym iaru  Spraw iedliwości i urzędow ania 
w sądach. (— ) Tadeusz K am ieński",

12) telegr. —  „K raków  —  życzenia najpom yśl­
niejszego w yniku obrad Z jazdu Delegatów przesyła —  
Dr. Jan  Czerny, prezes Sądu Okręgowego",

13) pism o: „K ołom yja —  Z powodu Z jazdu De­
legatów przesyłam  życzenia ow7ocnych w7yników  obrad. 
Zarazem  dziękując za zaszczytne zaproszenie, proszę 
o uspraw iedliw ienie mej nieobecności, gdyż zajęcia 
urzędowe nie pozw alają na w yjazd. Łączę w yrazy głę­
bokiej czci. (— ) Dr. Stanisław7 Drozdowski, prezes Są­
du Okręgowego w7 Kołom yi",

14) telegr. —  „Złoczów —  życzę pom yślnego w y­
niku obrad — Ziarkiewicz, prezes Sądu Okręgowego",

15) pism o p. Prezesa Sądu Okręgowego w7 Choj­
nicach: „D ziękując uprzejm ie za przysłane mi zapro­
szenie na doroczny Zjazd Delegatów, przesyłam  Z ja ­
zdowi Delegatów7 najlepsze życzenia pom yślnych w yni­
ków pracy. (— ) Dr. Tadeusz Drozdowski, prezes Są­
du Okręgowmgo",

16) pism o p. P ro k u ra to ra  Sądu Okręg, w Bvd- 
goszczy: „Nie mogąc ze względów7 służbow ych wziąć 
osobiście udziału w7 Zjedzie, dzięku je uprzejm ie za za­
proszenie i przesyłam  tą  drogą szczere życzenia po­
m yślnych w7yników obrad i spełnienia słusznych po­
stu latów  i zam ierzeń C entral. Związku i Jego Człon­
ków. Łącząc w yrazy praw dziw ego szacunku, kreślę się 
z poważaniem  (— ) Sobiecki".

17) telegr. —  „W arszaw a —  pozdraw iam y i ży­
czymy owocnych obrad — Stowarzyszenie Urzędników 
M inisterstw a Spraw iedliwości",

18) telegr. — „W arszaw a —  nie m ogąc osobiście 
wziąć udziału  w7 uroczystości, tą droga ślem y życze­
nia owocnej p racy  ku rozwojowi Zw iązku i uzyskaniu 
zam ierzeń — Zarząd Główmy Zwuazku Pracowmików7 
W ięziennych",

19) telegr. —  „W arszaw a —  nie mogąc wziąć 
udziału w7 Zjeździe, przesyłam y życzenia pom yślnych, 
owocnych obrad dla dobra ogółu pracowniczego —  Z a­
rząd Główmy Stow arzyszenia U rzędników  Państw o- 
w ych",

201 sekretarz odczytał dłuższe pismo z życzenia­
mi nadesłane w7 form ie u tw oru  rym ow anego przez b. 
wiceprezesa, a obecnie członka honorowmgo Centrali, 
kol. Jan a  Górkę. ----------------

Po odczytaniu pism  gra tu lacy jnych  zostały w y­
głoszone refera ty :

1) kol. T rzem żalski z Katowic, p .t. „Czynnik orze­
kający, a w7ykonaw7czy w7 sądow nictw ie".
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2) kol. W róblew ski z T orun ia, p. t. „N ieracjonal­
ność przeprow adzonych i zam ierzonych oszczędności 
kosztem  urzędników  państw ow ych, a zwłaszcza sądo­
w ych".

R eferaty te  podajem y w niniejszym  num erze A pe­
lu po spraw ozdaniu zjazdowem.

Po wygłoszeniu referatów  w ybrano K om isję M an­
datow ą w osobach kol. kol.: Szkolnickiego, O ssowskie­
go i D ytbernera, poczem kom isja p rzystąp iła  do swych 
prac.

' '  *
Uzupełniono porządek dzienny Z jazdu przez powo­

łanie do życia Kom isji Gospodarczej, poczem prze­
wodniczący K om isji M andatow ej kol. Szkolnicki ogła­
sza decyzję Kom isji przy  równoczesnym  rozdziale kart 
głosowania.

W ybrano K om isje: 1) statu tow ą (ref. kol. Szkol­
n ick i), 2) budżetow ą (ref. kol. Harkiewic.z), 3) w nio­
skową (ref. kol. H ostyński i Ł om nicki), 4) w niosko­
dawczą dla uproszczeń adm in istracji sądowej (ref. kol. 
O lejowski, R osenbluth i K ulczycki), 5) gospodarczą 
ref. kol. K ulczycki).

Przyjęto  do zatw ierdzającej wiadom ości protokół 
poprzedniego Z jazdu Delegatów, poczem prezes kol. 
S ikorski pow ołując się na spraw ozdanie z działalności 
ogłoszone we w rześniow ym  num erze Apelu, uzupełnia • 
je, om aw iając akcję C entrali w  kw estji p ro jek tów  
ustaw odaw stw a urzędniczego i spraw y redukcji. Obec­
nie ak tu a ln ą  rzeczą jest jedynie zatw ierdzenie przez 
Ciała Ustawodawcze zawieszenia szczeblowania od dnia 
1 lipca 1931 r. P ro jek ty  u staw : pragm atycznej, uposa­
żeniowej i em erytalnej nie izostały dotąd ujaw nione, 
a naw et nie są ak tualne , gdyż rozpoczynająca się sesja 
sejm ow a m a wiele innych spraw  do załatw ienia, a m ie­
dzy niem i są i takie, k tóre ze względu na regulację 
stosunków  gospodarczych Państw a, hędą m iały wpływ 
na sposób załatw ienia kw estji urzędniczej. W edle 
in form acji zasięgniętej u m iarodajnych  czynników Mi­
n isterstw a Sprawiedliwości, is tn ie je  zam iar zreduko­
w ania 20 do 30% etatów  urzędniczych. M inisterstwo 
Sprawiedliwości odnosi się do tej spraw y z zastosow a­
niem wszelkiej ostrożności, m ając  przedew szystkiem  
na względzie troskę o zabezpieczenie sądow nictw u n a­
leżytego i sprawnego w ym iaru  spraw iedliw ości. Do­
tychczas dokonano redukcyj w ten  sposób, że przenie­
siono w stan spoczynku tych urzędników , k tó rzy  m ie­
li ponad 60 la t życia i ponad 35 la t służby. Ponadto 
z końcem październ ika r. b. wym ówiono posady w szyst­
kim p rak tykan tom  oraz urzędnikom  prowizorycznym  
i kontrak tow ym  —  oczywiście z [zastosowaniem pew ­
nych w yjątków , o ile tego wym agało dobro służby. 
Z oświadczeń złożonych naszej delegacji przez p. W i­
cem inistra Św iątkowskiego w7ynika, że M inisterstw o 
będzie się. liczyło z w nioskam i p. p. Prezesów, uwzględ­
n iając faktyczne potrzeby w ym iaru  sprawiedliw ości, 
k tó ry  nie jest uzależniony od stosunków  budżetow ych 
Państw a.

N astępnie skarbn ik  kol. Markiewicz przedstaw ił 
spraw ozdanie kasowe Centrali, zaś kol. Szkolnicki

spraw ozdanie z A dm inistracji Apelu. Spraw ozdania te 
zostaną ogłoszone w osobnym kom unikacie do Stowa­
rzyszeń Okręgowych.

Przew odniczący Kom isji Rewizyjnej odczytał p ro ­
tokół z dokonanej rew izji ksiąg i rachunkow ości oraz 
zgłosił w niosek o udzielenie absolu torjum  ustępu jące­
mu Zarządowa.

Po obszernej dyskusji nad spraw ozdaniem  uchw a­
lono jednogłośnie udzielenie abso lu to rjum  u s tęp u ją ­
cemu Zarządow i, w yrażając Mu uznanie i podzięko­
w anie za pełną tru d u  pracę, na niwie zawodowej, speł­
n ianą w śród najcięższych w arunków  doby obecnej.

Zjazd urządził serdeczną owocję. oraz złożył ży­
czenia i w yrazy uznan ia  za długoletnią p racę  kol. W ła­
dysławowi H ostyńskiem u z Poznania, k tó ry  w roku 
bieżącym obchodzi 35-letni jubileusz swej pracy w7 są­
downictwie i 25-letni jub ileusz p racy  na niwie orga­
nizacyjnej. Uczestnicy Z jazdu powstawszy, wznieśli 
na cześć Ju b ila ta  trzyk ro tny  okrzyk „Niech żyje"!

Kol. H ostyński ze wzruszeniem  dziękow ał Z jazdo­
wi za m iły objaw  uczuć i złożył uczestnikom  Zjazdu 
serdeczne życzenia osiągnięcia zam ierzeń a po ty lu let­
niej służbie tej czerstwości i zapasu sił, jak ie  obecnie 
ju b ila t posiada.

W  dalszym  ciągu Z jazdu odbyły się prace w Ko­
m isjach.

W  dniu 27 w rześnia r. b. Z jazd zatw ierdził sp ra ­
wozdania Komisyj i powziął następu jące  rezolucje:

A) Na w niosek K om isji S tatutow ej uchw alono 
ustalenie zasad dla zm iany jednolitego sta tu tu  dla 
wszystkich organizacyj urzędników  sądowych. Obec­
ny Zw iązek C entralny ima nosić nazw ę: „Związek 
U rzędników  Sądownych i P ro k u ra to rsk ich  R. P .“ i m a 
siedzibę w W arszaw ie, a terenem  działalności je s t ca­
ły obszar Rzeczypospolitej Polskiej. O rganizacja dzie­
lić się będzie na „O ddziały" rozciągające sw7ą działal­
ność na tereny  sądów apelacyjnych, O ddziały zaś bę­
dą się dzieliły n a  „K oła", rozciągające sw ą działalność 
na teren  sądów7 okręgowych i grodzkich. W  m iejsco­
wościach, gdzie będą utw orzone „O ddziały", będą one 
zarazem  spełniały zadania „Kół okręgow ych".

Ponadto  w ytycznem i dla przyszłego sta tu tu  m a­
ją  być zasady, że prezesa i dwóch wiceprezesów w y­
biera Z jazd Delegatów7 oddziałowych, k tó ry  również 
w ybiera z pośród siebie przewodniczącego Z jazdu.

Celem odpowiedniej zm iany s ta tu tu  w myśl po­
wyższych zasad m a być rozpisana ankieta , poczem Za­
rząd ścisły opracuje p ro jek t s ta tu tu  i prześle go do 
w yrażenia opinji poszczególnym organizacjom  okręgo­
wym . Oddziałom  i Kołom m ają  być pozostaw ione 
wszelkie praw a i stan  m ajątkow y w7 dotychczasowej 
formie.

B) Na w niosek Kom isji Gospodarczej uchw alano:
1) decyzję Zarządu Centralnego Związku z dnia 

4 stycznia 1931 r. w7 spraw ie przejęcia gruntów  w Sol­
cu K ujaw skim  z tem  jednak  zastrzeżeniem , że budo- 
wra i adm in istracja  należeć będzie do Okręgowego To­
w arzystw a U rzędników  Sądowych w Bydgoszczy, i że
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do dyspozycji tegoż Tow arzystw a pozostaw ia się 10 
m iejsc w sana to rjum , zatw ierdza się;

2) Z arząd C entralnego Związku wzywa się do 
kontynuow ania wdrożonych już zabiegów w spraw ie 
nabycia g ru n tu  w Gdyni-Radłowo.

Do zaw arcia um ow y i p rzejęcia gruntów  upo­
ważnia się prezesa i sekretarza C entralnego Związku.

C) Na w niosek K om isji Budżetowej zatw ierdzo­
no budżet C entrali i A dm in istracji Apelu na następny  
okres. Budżet będzie cyfrowo podany do wiadom ości 
Stow arzyszeń Okręgowych w osobnym kom unikacie.

D) Na w niosek Kom isji W nioskodaw czej w kwe- 
stjii uproszczenia adm in istracji sądowej Z jazd uchw a­
lił p rzy jąć  do zatw ierdzającej w iadom ości prace Ko­
m isji O pinjodaw czej, powołanej przez Z arząd C entral­
nego Zw iązku, w yrażając Członkom tejże Kom isji po­
dziękowanie za pełne tru d u  i poświęcenia prace. ,

E) W  ślad uchw ał K om isji W nioskowej Zjazd 
pow ziął jednogłośnie następu jące

R E Z O L U C J E :

1) Z jazd Delegatów stw ierdza, że obecne przecią­
żenie p racą  w sądach i p ro k u ra tu rach  jes t tak  znacz­
ne, że zam ierzona redukcja  etatów  urzędniczych 
w obecnym stanie pogłębiłaby znacznie dalsze m noże­
nie się zaległości. Przeciążenie w sądach i p ro k u ra tu ­
rach jes t w ynikiem  krytycznego s tan u  gospodarczego, 
jak ie  Państw o przeżyw a w obecnej chwili, co pociąga 
za sobą stały  w zrost spraw  cyw ilnych i karnych. Re­
d u k c ja  obecnych etatów  m ogłaby zatem  mieć m iejsce 
dopiero po popraw ieniu  się stanu  gospodarczego 
i zm niejszeniu się przestępczości o raz wprow adzeniu 
zam ierzonych uproszczeń biurow ości. Z jazd Delegatów 
uchw ała zatem  zwrócić się do M inisterstw a Spraw ie­
dliwości z prośbą, ażeby redukcja  etatów  nastąp iła  
w razie koniecznej potrzeby w pierwszym  rzędzie dro­
gą natu ra lnego  odpływu, a nie dotknęła urzędników' 
obarczonych rodziną oraz takich, którzy nie posiada­
ją  poza uposażeniem  ze Skarbu P aństw a żadnych in ­
nych środków  na utrzym anie.

Z jazd Delegatów' stw ierdza przy  tej sposobności 
z ubolew aniem , że zam ierzone ew entualne redukcje 
dotknęłyby urzędników , którzy służbie sądowej o fiar­
nie się poświęcili, widząc w niej zabezpieczenie egzy­
stencji w łasnej i rodzin i zapew nia, że nie zaniedba 
żadnych kroków  w' k ierunku  złagodzenia grożącego 
im  zła.

Z jazd Delegatów poleca Stowarzyszeniom  Okręgo­
wym poczynić u lokalnych W ładz jak n a j dalej idące 
s ta ran ia  w k ierunku  zrealizow ania poprzedniego u stę­
pu niniejszej rezolucji.

2) Z jazd Delegatów pop iera  m em orja ł Zarządu 
Central. Zw iązku w kw estji procentowego rozdziału:

a) funduszu zapomogowego i rem uneracyjnego;
b) funduszu  zaliczkowego na płace w stosunku do 

sędziów i p rokurato rów  z jednej, a urzędników  z d ru ­
giej strony.

3) Z jazd Delegatów uchw ala zwrócić się do M ini­
sterstw a Sprawiedliwości i Rządu, ażeby:

a) urzędników  w wojew. Śląskiem pod względem 
uposażenia zrów nano urzędników  państw ow ych p ła t­
nych ze Skarbu Państw a, z u rzędnikam i płatnym i ze 
Skarbu Śląskiego, a to ze względu na drożyznę i spe­
cjalne w arunki życiowe i państw ow e w województwie 
Śląskiem.

b ) przywrócono urzędnikom  sądowym  w Gdyni 
i powiecie m orskim , z uwagi na ich nadzwyczaj trudne 
w arunki bytow ania, potrącony im połowę dodatku dro- 
żyźnianego, oraz, aby w ypłacano im  nadal zapomogi 
m ieszkaniow e wedle norm  ustalonych reskryptem  Min. 
Sprawiedliwości z czerwca 1930 r.,

c) wypłacono z tych sam ych przyczyn urzędni­
kom  sądowym w Tczewie tak ie  zasiłki, jak ie  wypłaca 
się stale urzędnikom  pocztowym, kolejowym  i straży 
granicznej.

4) Zjazd Delegatów poleca Zarządow i C entralne­
m u wniesienie do M inisterstw a Sprawiedliwości nie­
mo rja łu  w kw estji dopuszczenia urzędników  sądowych 
do ubocznego w ykonyw ania czynności zarządców  mais 
upadłościow ych i nadzorów sądowych, o ile to nie ko­
lidu je z pełnieniem  przez mich obowiązków służbowych.

5) Zjazd Delegatów uchw ala poczynić sta ran ia  
u Rządu, ażeby w przyszłej ustaw ie uposażeniow ej 
uwzględniono specjalne w arunk i drożyniane i tereno­
we n iek tó rych  okręgów przez podzielenie całego P ań ­
stw a na strefy  drożyniane, przyczem  do najdroższej 
strefy  w inne być zaliczone: m. st. W arszaw a, Gdynia, 
woj. Śląskie i pow iaty: m orski, k artu sk i i tczewski, tu ­
dzież ew entualnie inne.

6) Z jazd Delegatów dom aga się, ażeby p ro jek to ­
wane ustaw y regulu jące p raw a  i obowiązki pracow ni­
ków państw ow ych udostępnione zostały organizacjom  
zawodowym celem zapoznania się i ew entualnego po­
czynienia koniecznych uwag.

7) Zjazd Delegatów poleca Zarządow i poczynić 
w M inisterstw ie Sprawiedliwości, względnie u Preze­
sów Sądów Okręgowych i A pelacyjnych s ta ra n ia , aby 
w obsadzaniu stanow isk kom orników  byli b ran i pod 
uwagę wyłącznie jako  jedynie kom petentni i ukw ali- 
fikow ani urzędnicy sądowi z zachowaniem  praw  n a­
bytych do em erytury, podobnie jak  n o tarju sze  Ziem 
Zachodnich.

8) Zjazd Delegatów poleca Zarządow i C entralne­
mu dopilnować u W ładz C entralnych, ażeby kw estja 
godzin nadliczbowych została ostatecznie uregulow a­
na w  myśl zasad w yrażonych w przedstaw ionym  rne- 
m orjale.

9) Z jazd Delegatów poleca Zarządow i wejść 
w p e rtrak tac je  ze spółdzielczym Bankiem  Urzędniczym 
w kw estji p rzystąpienia urzędników  sądowych do te­
goż B anku.

WYBORY

Po przedstaw ieniu Zjazdowi przez K om isję M at­
kę kandydatów  na członków przyszłego Z arządu Głów­
nego Centrali, Zjazd Delegatów w taj nem głosowaniu 
w ybrał Zarząd Główny i Kom isję Rewizyjną, a po 
ukonsty tuow aniu  się, skład W ładz Centrali p rzedsta­
w ia się w  następującej form ie:
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1) prezes —  W acław  Sikorski (W arszaw a), 2) 
w iceprezes —  Franciszek  Łom nicki (W arszaw a), 3) 
wiceprezes —  W ładysław  Ilo.styński (P oznań), 4) se­
k re tarz  — Zenon Szkolnicki (W arszaw a), 5) skarb ­
nik  —  Leonard Harkiew icz (W arszaw a), 6) zastępca 
sekretarza —  K azim ierz Rudziisz (W arszaw a), 7) za ­
stępca sk arb n ik a  i redak to r Apelu Jerzy  Przy łusk i 
(W arszaw a). Członkowie Z arządu : 8) M aurycy Ro- 
senbliith  (K raków ), 9) Karol Sokolski (Lw ów ), 10) 
S tanisław  Olejow ski (Brzeżany - Lw ów), 11) Mieczy­
sław W róblew ski (T o ru ń ), 12) Stanisław  Kulczycki 
(Bydgoszcz), 13) Z ygm unt A dam czuk (L ub lin ), 14) 
S tefan  Ebel (W ilno), 15) W ładysław  T rzem żalski 
(K atow ice), 16) Józef F am ilje r (W arszaw a).

Kom. Rew izyjna:  1) Bolesław D ytberner (Łódź),
2) J a n  M ajcher (K atow ice), 3) Boi. Klemm (W ar­
szaw a). Zastępcy: 1) Karol Rybka (W arszaw a), 2) 
Jerzy  Szulc (K ielce), 3) Leon O ssow ski (T o ru ń ).

Po dokonaniu wyborów  przewodniczący w dłuż- 
szem przem ów ieniu podziękow ał obecnym za uczestni­
ctwo i przyczynienie się do nadan ia  Zjazdowi cech po­
wagi i godności, poczein zam knął obrady.

Zarząd Główny 
Centralnego Zw iązku  Zrzeszeń  

Urzędników Sądowych Rz. P.

Referaty Zjazdowe
R E F E R A T

wygłoszony na Zjeździe Delegatów przez kol. W łady­
sława Trzemżałskiego z Kałowie.

CZYNNIK ORZEKAJĄCY, A WYKONAWCZY 
W  SĄDOW NICTW IE

Obecny kryzys gospodarczy zaznaczył dobitnie swe 
istn ienie w czynnościach sądow nictw a. P raca w są­
dzie, w działach cywilno-procesowym , upadłościowym  
i t. zw. nadzorach sądowych (odroczenia w yp łat), od 
dwóch lat, więcej ja k  podwoiła się, a w dziale spraw  
egzekucyjnych, wekslowych i upominaiwczych (n ak a­
zy zap ła ty ), spraw y te  w zrosły do przeogrom nych 
liczb. Sądowe organa wykonawcze, w sku tek  wielkiego 
napływ u orzeczeń sądowych do w ykonania, nie są 
w stanie je wykonać, gdyż czynności te przew yższają 
znacznie ich siły.

O bow iązujący od 1 lipca 1929 jedno lity  kodeks 
postępow ania karnego, wraz z przepisam i wprow adza- 
jącem i, spowodował dopływ do sądów  tak ich  spraw  
karnych, k tóre przedtem  załatw iane były przez władze 
adm in istracy jne : ja k  starostw a grodzkie i powiatowe. 
Spraw y te, k tóre załatw iał u rzędn ik  starostw a czy też 
policji, obecnie m uszą być załatw iane przez sądy, k tó­
re chociaż przy ich rozpatryw aniu  d załatw ianiu  sto­
su ją  postępow anie nakazowe, jednakże w ykonanie k a­
ry  w tych spraw ach, daje sądom  względnie ich sekre-

ta rja to m  tyleż zajęcia co w ykonanie kary , orzeczonej 
w yrokiem .

P racy  tej nie wyszczególniam , gdyż jest ona 
w szystkim  sądow nikom  znana.

Ilość spraw  karnych , k tóre załatw iono nakazem  
karn y m  jest dw ukrotnie, a naw et trzy k ro tn ie  w iększa 
od tych spraw  karnych, co do których sąd stosuje 
zw yczajne postępow anie karne. Specjalnie duży na­
pływ takich spraw  m ożna zaobserwow ać w sądach 
b. dzielnicy p ru sk ie j, gdzie przedtem  t. j. do w prow a­
dzenia w życie jednolitego kodeksu postępow ania k a r­
nego —  spraw y te były załatw iane drogą postępow a­
nia adm inistracyjno-policyjnego na podstawie u s ta ­
wy z roku 1863 —  „t. zw. policyjnej ustaw y bisinar- 
kow skiej“ .

Stanowczo i pew nie m ożna stw ierdzić, że czynno­
ści sądu tak  w spraw ach cyw ilnych ja k  i karnych  od 
lat dwóch w zrosły praw ie w dw ójnasób.

Gdybyśmy jed n ak  m ogli przedstaw ić w ew nętrzny 
obraz m aszyny sądowej i przypatrzeć się jej ja k  ona 
w ygląda, gdy jes t w pełnym  ruchu, zobaczymy, że ko­
ła i kółeczka Lej m aszyny nie idą rów nom iernie, że za­
zębienia się odchyliły i w skutek  tego pew ne części sk ła­
dowe tej m aszyny idą nadzwyczaj powolnie, a inne 
znowu ta k  dziwnie się obracają, że w ydaje się, iż swe- 
m i rucham i pow strzym ują norm alny  bieg całej ina- 
szynerji. M aszyna ta robi wygląd starzyzny, znać na 
niej w iele napraw ek , k tóre przez odm ienną dobudowę 
i kształty , zrobiły ją  zupełnie powolną w  ruchu.

T ak  jes t dziś z p racą w naszych sądach. Do tego 
jeszcze z każdym  dniem  czynności sądów się w zm a­
gają, a pracow ników  sądowych i p rokura to rsk ich  
ubywa.

Gdy podzielim y sąd na dwa czynniki: o rzekają­
cy (sędziowie) i w ykonawczy (sek re ta r ja t i kom or­
nicy) — to zobaczymy, że niem a tu ta j spoistości 
w p racy , a naw et przeciwnie, są w ielkie w niej od­
chylenia, gdyż te ręce i nogi zostały tak  pow ażnie nad ­
szarpnięte od kadłuba i mózgu, że przez to stały  się 
słabem i i nie pozw alają na działalność taką, na jak ą  
cały organizm  byłby zdolny.

Ażeby pracę w sądach wprow adzić na norm alne 
lory, aby ona daw ała całem u społeczeństwu korzyść 
a rodzim em u sądow nictw u dobre imię, trzeba pom y­
śleć przedew szystkiem  o uzdrow ieniu sek re ta rja tu  są­
dowego.

Jak  sek re ta rja ty  sądów i p ro k u ra tu r należy u le­
czyć, C entralny Związek Zrzeszeń Urzędników Sądo­
wych R. P. już nieraz w skazyw ał w swych refera tach , 
pism ach i m em orjałach , w ygłaszanych i składanych 
Naczelnym W ładzom  W ym iaru  Sprawiedliwości i W ła­
dzom Sądowym.

Lekarstw em  tem  pow inna być m niejsza ilość sę­
dziów, lepiej usytuow anych i za jm ujących  się wyłącz­
nie orzecznictwem , ale zato większa  obsada personal­
na sek re ta rja tu , k tó ry  w ykonyw ałby wszelkie prace 
przygotowawcze, potrzebne sędziemu do w ydania orze­
czenia i, by jak  najprędzej w raz z kom ornikiem  sądo­
wym w ykonał wydane przez sąd orzeczenie.

O ile sek re ta rja t sądowy i p ro k u ra tu ry  nie bę­
dzie m iał tej mocy i siły, gdy w tym  sekretarjac ie  nie 
uprości się sekretarzow i pracy p isarsk iej i nie przenie­



Ks 10 A P E L 93

sie się jej w znacznej m ierze na urzędników  kancela­
ryjnych, gdy tem u urzędnikow i kancelary jnem u nie 
u łatw i się jego pracy, zdobyczami obecnej techniki, 
i zachęci się jego do tej jednosta jnej pracy pisarsk iej, 
w ypłacaniem  prem ij ponad w ykonaną zw yczajną no r­
mę — to przez ten słabo obsadzony i niedobrze zorga­
nizowany sek re tarja t, ucierpi ten mózg, t. j. sędzia 
względnie w ykonanie wydanego iprzezeń orzeczenia.

W ielu sędziów skarżyło się otw arcie i skarży się 
jeszcze, że nieraz ogrom nie pracow ali, chcąc prędko 
uzasadnić jak iś  ząwiiły w yrok, potrzebny zain tereso­
wanej stronie, gdy tym czasem  wobec słabej obsady 
sek retarja tów  i h raku  sił kancelary jnych , czynnose 
przepisania tych orzeczeń sądowych bywała odracza­
na do kilku tygodni i naw et do k ilku m iesięcy.

W ynik tego był i jest taki, że z b raku  sił kancela­
ry jnych  i w sku tek  niem ożności w ykonania na czas 
p racy  p isarsk iej, ta twórcza jjraca sędziego, ten ocze­
kiw any przez strony  w ym iar praw a, traci na swej w ar­
tości, a wraz z tem , p rzestaje  być czynnik iem  sprawie­
dliwości sąd, którego ten sędzia reprezentuje.

Podobne w ypadki zachodzą w spraw ach karnych, 
gdzie dla b rak u  sił w sekre ta r  ja tach  w ykonanie orze­
czeń karnych, odnośnie ściągania k a r pieniężnych lub 
w ykonania k a r  pozbawienia wolności odbywa się do­
piero po kilku m iesiącach od upraw om ocnienia się 
orzeczeń sądowych.

W  tym  ostatn im  w ypadku powaga sądu i urzędu 
prokuratorsk iego  jes t również naruszoną, gdyż m im o­
wolne, zbyt długie odraczanie kar, z powodu naw ału 
pracy w sek re tarja tach , rodzi u zasądzonych m niem a­
nie, że w ym iar spraw iedliw ości je s t m oralnie słaby 
i stw7arza w  nicli poczucie bezkarności. Przyczyna te­
go zła nie leży po stron ie sędziego, ale tylko po s tro ­
nie sek re ta rja tu  i tu  również niie dlatego, ażeby sekre­
ta r ja t  nie pracow ał, lecz z tego powodu, że obsada jest 
za m ała, b rak  jes t w nim  sił kancelary jnych , tak , że 
w bardzo w ielu w ypadkach ten  sam  sekretarz, k tóry  
przygotow ał zarys postanow ienia lub innego zarządze­
nia sądowego, po podpisan iu  tych referatów  przez sę­
dziego — m usi także jako  siła kancelary jna  sporzą­
dzić je  w czystopisie, przeznaczonym  dla stron.

Przedstaw iony w ten sposób przez nas stan  p ra ­
cy w sądach i urzędach p ro k u ra to rsk ich  odpowiada 
dzisiejszem u stanow i faktycznem u i należałoby u su ­
nąć tę pow tarzaną przez w szystkich legendę, że sądy 
źle fu n k c jo n u ją  dla b raku  sędziów i p rokuratorów .

Z w szelką pew nością tw ierdzim y, że sędziowie 
i p roku ra to rzy  po trafią  naw et obecnie swe czynności 
sędziowskie i p rok u ra to rsk ie  opanować, ale w dalszym 
toku postępow ania sądowego sek re ta rja ty  sądów i p ro ­
kuratorów  nie zdołają należycie i szybko zrealizować 
pracy sędziowskiej.

Znam y dobrze takie w ypadki, że niejeden k ierow ­
n ik  sądu grodzkiego, chcąc utrzym ać norm alny  tok 
czynności, kierowanego przez siebie sądu, gotów jest 
dziś zaproponow ać zam ianę jednego sędziego na o trzy­
m anie dwóch urzędników.

Ten ciężar powolności sądów7 leży w sekretarja- 
cie i ażeby tę powolność usunąć, należy najnajp rędze j 
uzdrowić sek re ta rja ty  sądowe i p rokurato rsk ie .

Jaknajszybsze uzdrowienie sek re ta rja tu  powinno 
leżeć również w wielkiej m ierze w in teresie sędziów 
i p rokuratorów , gdyż zarzuty  od zew nątrz, k tó re doty­
k a ją  w ym iar sprawiedliw ości, b iją m oralnie i w7 pierw- 
szej lin ji w stan  sędziowski i p rokurato rsk i.

Stan sędziowski w7 interesie swej powagi sam po­
w inien dążyć do należytej obsady sek re ta rja tu  sądo­
wego, do usam odzielnienia sekretarza w pracach  przy­
gotowawczych, poprzedzających w ydanie orzeczenia 
sądowego tudzież do ukrócenia i zm echanizowania 
p racy  pisarsk iej.

Czynności p isarsk ie  w sądach, chociaż są uw aża­
ne za prace podrzędne, odgryw ają jed n ak  bardzo waż­
ną rolę - i przy powoi nem w ykonyw aniu tej pracy 
nie m ożna m yśleć o norm alnej działalności sądów. 
Zracjonalizow anie pracy  p isarsk iej w sądach w ym a­
ga przeprow adzenia szeregu badań  a naw et, do pew- 
nego stopnia, studjów  —  gdyż istn ienie tej p racy  jest 
ściśle związane z życiem ustaw7, stosowanych przez są­
dy. Do zaniechania, chociażby częściowego, pracy p i­
sarskiej w’ biurow ości sądowej, trzeba zm ian ustaw7 
i regulam inów , dlatego też m ówiąc o uzdrow ieniu se­
k re ta rja tu  sądowego, trzeba mieć zaraz na drugim  
jDlanie, po przelaniu  pew nych czynności sędziowskich 
na sekretarza sądowego, także i równoczesne zm niej­
szenie pracy p isarsk iej drogą usprawmiienia całej b iu ­
rowości sądowej, k tó ra  z konieczności pociągnąć m u­
si zm ianę ustaw , rozporządzeń i regulaminów7 sądo­
wych względnie p rokurato rsk ich .

To są słowa, oparte n a  długoletnim  naszem  do­
świadczeniu. Słowa i prośby te k ieru jem y dr P rzed­
stawicieli naszych najw yższych W ładz W ym iaru  Spra­
wiedliwości i Sądownictwa sądząc, że nie p rzejdą one 
bez echa i znajdą należyte zrozum ienie.

W. Trzeinżalski

R E F E R A T
wygłoszony na Zjeździe Delegatów przez kol. Mieczy­

sława Wróblewskiego z Torunia.

NIERACJONALNOŚĆ PRZEPROW ADZONYCH 
I ZAMIERZONYCH OSZCZĘDNOŚCI KOSZTEM 

URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH A ZWŁASZCZA 
SĄDOWYCH

W szystkie dotychczasowe rządy i, ciała  ustaw o­
dawcze oraz wszystkie w arstw y społeczeństwa polskie­
go uznaw ały niedostateczność uposażenia urzędnika 
państwowego w Polsce naw et po przyznaniu  15%-go 
dodatku. W  porów naniu z i nem  i państw am i był pol­
ski u rzędn ik  państw ow y zawsze najgorzej w ynagro­
dzonym za swą w yjątkow o tru d n ą  pracę w7 okresie 
organizacyjnym . YVe w szystkich okresach w ym agają­
cych napraw y Skarbu Państw a, czy to w okresie de­
w aluacji, czy też stabilizacji złotego polskiego i ponow ­
nego jego spadku uciekano się do ofiarności urzędni­
ka państwowego i przeważnie jego kosztem  u trzym a­
no równowagę budżetu państwowego. O statn i długo­
trw ały  kryzys gospodarczy do tknął w pierw szym  rzę­
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dzie rolnictw o w skutek  zupełnie niestosownego spad­
ku cen artykułów  rolniczych, co stopniowo doprow a­
dziło także do zasto ju  w hand lu  i przem yśle.

Kiedy w skutek tego widocznie zm niejszały się 
z m iesiąca n a  m iesiąc dochody Skarbu P aństw a z po­
datków  i opłat, rzucono ze ste r rolniczych hasło wy­
cofania 15%-owego dodatku dla urzędników  państw o­
wych, w yrów nującego po części obniżenie w artości 
uposażenia zm niejszonego w skutek w strzym ania 
m nożnej. Zapom niano widocznie o dobrych czasach, 
które przeżywało rolnictw o w okresach  dobrej kon- 
ju k tu ry  pozw alającej rolnikom  do czasu kryzysu na 
życie luksusow e, kiedy w czasie dew aluacji pozbyw a­
no się obciążań hipotecznych za bezcen, zazdroszcąc 
przy obecnej złej k o n ju k tu rze  tem u urzędnikow i p ań ­
stwowem u jego stałych, choć ogólnie jako  niedosta­
tecznych uznanych dochodów. Hasło to p rzy ją ł obecny 
Sejm  w praw dzie z zastrzeżeniem , że tylko w osta­
tecznym razie Rząd ucieknie się do w ycofania tego do­
datku, lecz zastrzeżenie okazało się niem al w tej sa­
mej chwili czczeni, gdyż Rząd już w pierw szym  m ie­
siącu roku budżetowego skorzystał z udzielonego m u 
upow ażnienia i w strzym ał, obok podwyższonych od 
1 kw ietnia 1931 r. na 5% opłat em erytalnych i podnie­
sionego podatku dochodowego o 10% w ypłatę 
15%-owego dodatku od 1 m aja  1931 r. Dalszą niespo­
dziankę stanowiło uchylenie dodatku stołecznego 
i obniżenie dodatków  kresow ych na Górnym  Śląsku 
i w powiecie m orskim , w strzym anie posunięcia do 
wyższych szczebli, oraz wypowiedzenie stoisunku służ­
bowego kilku tysięcznym  rzeszom urzędników  nie­
stałych.

N ajdotkliw iej odczuw ają ograniczenia te urzędni­
cy na Pom orzu, którym  przyrzekano 20%-owy doda­
tek kresowy już od roku 1927, ze względu na w y ją t­
kowe stosunki drożyżniane powodowane bardzo znacz­
nym wywozem żywności do G dańska i Niemiec oraz 
napływem  letników w porze letniej. Zaś w k a ta s tro ­
falne w prost położenie wpędzono^ urzędników  sądo­
wych w Gdyni, k tórym  ze względu na wysokie czyn­
sze, m ieszkaniow e, płacone w Gdyni po conajm niej 
100 zł. m iesięcznie za 1 pokój, przyznaw ano od końca 
roku 1929 niew ystarczające m iesięczne zapomogi, od 
października 1930 r. zaś obniżono zapomogi te tylko 
do różnicy m iędzy pobieranym  ustaw ow ym  dodatkiem  
m ieszkaniow ym  w Gdyni, a dodatkiem  m ieszkanio­
wym pobieranym  przez urzędników  w W arszaw ie, po­
mimo, że poprzednie znacznie wyższe zapomogi uzna­
wano za niew ystarczające i p rojektow ano ich podwyż­
szenie. Z czego m a ten urzędnik  sądowy w Gdyni żyć, 
kiedy za m ieszkanie płacić m usi 200 —  300 złotych?

W Tczewie, w jednej z najw iększych węzłowych 
stacji kolejowych w Polsce na pograniczu polsko- 
gdańskiem , z bardzo znacznym  ruchem  granicznym  
i połączoną z tem  nadzw yczajną drożyzną artykułów  
żywnościowych o trzym ują funkcjonariusze  kolejowi 
i pocztowi perjodyczne dodatki drożyżniane i sezono­
we, podczas k iedy  urzędnicy sądowi tej samej m iej­
scowości, pełniący czynności służbowe w skutek  wzm o­
żonego ruchu granicznego w w yjątkow o ciężkich w a­
runkach, pom im o k ilkakro tnych  przedstaw ień w dro­
dze służbowej oraz za pośrednictw em  organizacji za­

wodowej, pozostają bez wszelkich dodatków  względnie 
zapomóg. Różnolite to trak tow anie  urzędników  p a ń ­
stwowych tej samej m iejscowości m usi napełniać go­
ryczą pokrzyw dzonych urzędników  sądowych. To sa­
mo jest w wojew ództwie Śląskiem , gdzie urzędnicy są­
dowi opłacani przez Skarb P aństw a pob iera ją  znacznie 
m niejsze dodatki kresowe i m ieszkaniow e od swych 
kolegów urzędników  adm in istracji w ew nętrznej i sk a r­
bowej wmaz z nauczycielstw em  i policją, p łatnych  
przez Skarb śląsk i.

Te w szystkie ciosy spadają  jak  grom y z nieba na 
tego urzędnika państwowego pozbawionego już  wszel­
kie!] zasobów i zadłużonego ponad przeciętną zdolność 
płatniczą.

Z drugiej strony należałoby oczekiwać, iż oszczęd­
ności przeprow adzone w tak ich  rozm iarach kosztem  
rzesz urzędników  państw ow ych łącznie z oszczędno­
ściam i w w ydatkach  rzeczowych stosow anem i od dłuż­
szego czasu we w szystkich resortach gospodarki p ań ­
stwowej doprow adzą w k ilku m iesiącach do zupełnej 
równowagi budżetow ej. W yw arłoby to pew ne zadowo­
lenie pośród tych pokrzyw dzonych pracow ników  p a ń ­
stwowych i przyczyniłoby się do ich uspokojenia, gdy­
by poniesione o fiary  doprowadziły ostatecznie do 
uzdrow ienia Skarbu Państw a. Jednakow oż tak  nie 
jest. Pom im o bezwzględnie stosow anej od roku 1930 
kom presji w ydatków  rzeczowych, w strzym ania aw an­
sów i p rzyjm ow ania nowych kandydatów  do służby 
państw ow ej od stycznia 1931 r., podwyższenia opłat 
em erytalnych i podatku  dochodowego od kw ietn ia b.r., 
w strzym ania w ypłaty 15%-owego dodatku od m aja, 
a dodatku stołecznego i kresowego oraz posunięcia do 
wyższych szczebli od lipca b. rż p rzekraczają  miesięcz­
ne w ydatki Skarbu P aństw a jego przychody o coraz 
znaczniejsze m iljonow e kwoty. Gdyby naw et dalsze 
oszczędności oczekiwane z ograniczenia etatów  i u p ro ­
szczenia adm in istracji zm niejszyły w ydatki osobowe 
w poszczególnych resortach  w drugiem  półroczu roku 
budżetowego, to należy się bezwzględnie liczyć ze 
wzrostem  bezrobocia oraz wydatków7 na em erytury .

Zw iększające się deficyty budżetow e są jed n ak o ­
woż pom im o przeprow adzonych i jeszcze zam ierzo­
nych oszczędności zupełnie n a tu ra lnym  objawem. 
< Istrzegały przed tem  nietylko zrzeszenia urzędnicze, 
lecz w skazyw ały na to także sfery gospodarcze, iż obni­
żenie poborów7 urzędniczych pociągnie za sobą bez­
względnie zm niejszenie dochodów skarbow ych z po­
datków  i opłat. Jest ogólnie znanem , że każdy pracow ­
nik  pobiera jący  bieżące w ynagrodzenie zużywa całko­
wite dochody w7 k ra ju  na cele konsum cyjne. Obniże­
niem zaś płac w urzędach państw ow ych i kom unal­
nych pociągaj ącem za sobą rów nom iernie zm niejsze­
nie wynagrodzeń w7 w ielu przedsiębiorstw ach przem y­
słowych i handlow ych usunięto  z obrotu towarowego 
w7 całem Państw ie k ilkaset mil jonów  złotych.

W  odpowiednim  stosunku zm niejszają  się w sku­
tek tego dochody Skarbu Państw a, z ty tu łu  podatku 
obrotowego i dochodowego, z ty tu łu  przewozów kolejo­
wych i przesyłek pocztowych, z cła, opłat stem plowych 
od rachunków  i umów, a z konieczności obniża się 
także konsum cja wyrobów m onopolowych. W ynika 
z tego, że obniżenie płac urzędników  państw ow ych nie
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prowadzi do zamierzonego celu uzdrow ienia Skarbu 
Państw a, gdyż zm niejszone w ydatki osobowe au tom a­
tycznie pociągają za sobą ograniczenie przychodów 
S karbu Państw a.

U rzędnik państw ow y zwłaszcza niższych stopni, 
k tóry  nie doznaw ał dotychczas w żadnym  okresie p ań ­
stwowości polskiej tych złotych czasów, jak ie  przeży­
wało przez szereg la t rolnictw o i handel, lecz stale w al­
czyć m usiał, aby się u trzym ać na pow ierzchni, został 
przez powyższe zarządzenia zepchnięty w sk ra jn ą  nę­
dzę i w położenie bez w yjścia. A cóż dopiero przeży­
wać m uszą tysiące urzędników  i ich rodziny, którym  
wypowiedziano stosunek służbowy bez wszelkich wi­
doków uzyskania jakiegokolw iek innego zajęcia przy 
ogólnym zasto ju  w innych dziedzinach życia gospodar­
czego i którym  w okresie ustawowego wypowiedzenia 
potrąca się bezwzględnie całe zaciągnięte zobowiązania 
z ty tu łu  przyznanych zaliczek na płacę bez względu na 
wysokość ra t  do spłacenia!

Mnożące się sam obójstw a osób pozostających bez 
pracy  i zarobku świadczą o rozpaczy ogarniającej l i­
czne rodziny zredukow anych urzędników , k tórzy  bez 
w łasnej w iny stracili m ożność zarobkow ania i uchro­
nienia się. od śm ierci głodowej.

Stan taki podkopujący w całości lub części byt 
m ate ria ln y  u rzędnika państwowego m usi się m niej lub 
więcej odbić u jem nie także pod względem m oralnym  
na rzeszach urzędniczych. P racow nik  państw ow y no- 
nadaiacy  w sku tek  tak  znacznego obniżenia uposaże­
nia z m iesiąca na m iesiąc w coraz większe zadłużenia 
k tórem u grożą powództwa cyw ilne i egzekucje, k tóry  
w społeczeństwie traci coraz wiecei na zaufaniu , nie 
może w pełnieniu swych obowiązków służbowych w y­
kazać takiei w ydajności pracy, jak b y  tego m ożna od 
niego w ym agać w w arunkach  norm alnych. kiedv 
nie potrzebnie sie borykać z w ierzycielam i, a w raziej 
koiniecznei potrzeby m a wszedizie o tw arty  k redy t.i 
N iektóre charak tery  słabsze s ta ra ia  sie b rak u  w upo­
sażeniu uzupełnić droga nielegalna, a zdarzają sie n a ­
wet w ypadki sprzeniew ierzeń w urzędzie, podryw ała 
osoby tak ie  au to ry te t P ań stw a i urzędnika. Znaczna 
cześć pracow ników  państw ow ych, k tóra pow inna bvć 
najgłów niejszą ostoja każdego Państw a, ustosunko- 
w uie sie w poczuciu pokrzyw dzenia n ieprzychylnie do 
państw ow ości polskiej i daje posłuch elementom 
skrainym .

Pom inąw szy inż. że przew ażna cześć zredukow a­
nych urzędników  obciąży po zw olnieniu ize służby 
w znacznej m ierze budżet bezrobocia, należy oczeki­
wać. iż m asowe redukcje nader u iem nie odbiiaia sie 
na spraw ności w ym iaru  sprawiedliw ości i ad m in is tra ­
cji państw ow ej, gdyż w tak iei m ierze ograniczona ilość 
pracow ników  niedostatecznie uposażonych nie bedzie 
w stanie sprostać zadaniu, zwłaszcza kiedy redukcję 
przeprow adza sie tak rygorystycznie jeszcze przed za­
prow adzeniem  zapowiedzianych uproszczeń w b iu ro­
wości i rachunkow ości. W  sadownictw ie soecialnie 
m usza chociaż redukcje w ograniczone! m ierze p o ­
ciągnąć za sobą nie tylko zaham ow anie toku czynno­
ści. lecz także poważne szkody dla Skarbu Państw a. 
gdvż ieszc.ze długo przed kryzysem  gospodarczym 
w Polsce w yraził ówczesny M inister Sprawiedliwości 
p. S tanisław  Car zapatryw anie, iż e ta ty  w sądow ni­

ctwie należałoby w celu osiągnięcia spraw ności odpo­
w iadającej powadze Państw a, stopniowo zwiększyć 
o 4000 stanow isk [sędziowskich i urzędniczych. W  cza­
sie długotrwałego kryzysu gospodarczego w zrastają 
zwłaszcza agendy cywilne i egzekucyjne oraz karne 
w zastraszający  sposób, co jes t w zupełności zrozu­
m iałem , gdyż sku tk i kryzysu gospodarczego zna jdu ją  
zwykle swój epilog w sądzie bądź to jako  spraw y cy- 
w ilno-sporne i egzekucyjne, bądź to  jako  spraw y karne.

Tylko stałem u nak ładan iu  czasu p racy  przez 
urzędników  sądowych, należy zawdzięczać, iż nie n a­
stąpiło już  przy dotychczasowej obsadzie załam anie 
się toku czynności w  sądach.

Pozatem  Skarb P aństw a ponosić będzie kolosal­
ne s tra ty  m aterja ln e  nie stojące w  żadnym  stosunku 
z ograniczeniem  w ydatków  spowodowanych reduk­
cją —  także z tego powodu, że np. w sądach b. dziel­
nicy p ru sk ie j pobiera się opłaty sądowe przeważnie 
dopiero po załatw ieniu spraw y. J a k  długo więc sp ra ­
wa nie jes t załatw ioną, op ła t n ie pobiera się. W skutek  
redukcji spraw y z konieczności toczyć się będą powol­
nie, w tak im  też tem pie wpływać będą należytości do 
kas sądowych.

T a ilość urzędników , k tó ra  m a 'b y ć  zredukow aną 
w sądach b. dzielnicy pruskiej —  za trudnioną jes t — 
co m ożna stw ierdzić z oałą stanowczością —  praw ie 
wyłącznie pracą obliczeniem  kosztów, sporządzaniem  
wypisów rachunków , rejestrow aniem  kosztów w księ­
dze należności i w staw ieniem  należności do list egze­
kucyjnych.

Zaległości w ściąganiu kosztów' wynoszą z ubie­
głego roku w całej Polsce około 35 m ilj. zł., z których 
przew ażna część przypada na ziemie zachodnie, i rosną 
stale z tej przyczyny, że szczupła obsada wr sądach nie 
może podołać pracy. Jak  spraw a ściągania kosztów' 

|p rzed staw iać  się będzie po zam ierzonych redukcjach, 
»m ożna sobie łatw o wyobrazić. E fekt będzie taki, że 
: Skarb P aństw a zaoszczędzi chwilowo na redukcji k il­
kadziesiąt tysięcy złotych —  a straci n a  nieściągnię­
tych kosztach kilkanaście m ilionów . Nawet gdyby 
nrzeprow adzono zm ianę niem ieckiej u staw y  o kosztach, 
sądowych względnie uchw alono nowa tak ą  ustaw ę pol­
ską z zasadą pobierania należności zgóry. wym  aa a 
ściągnięcie tych bardzo poważnych i Skarbowi P a ń ­
stw? zaległych należności znacznego nak ładu  sił i czasu.

Z powyższego w'ynika, że ta k  poważne uszczuple­
nie płac urzędników' państw ow ych odbija się u iem nie 
nie tylko na budżecie gospodarczym  każdego z nich, 
lecz nie osiąga także zam ierzonego celu zrównoważe­
nia budżetu  państw ow ego. W obec powyższego, w ym a­
ga tego nietylko opłakane położenie urzędnika p ań ­
stwowego, lecz przedew szystkiem  także powaga P ań ­
stwa, aby przyw rócono 15%-owy dodatek dla w szyst­
kich urzędników  w  państw ow ych w całoćci lub na bie­
żący rok budżetow y conajm niei do w ysokości 10% jak 
dla w ojska, przy równoezesnem  uruchom ieniu  innych 
skuteczniejszych źródeł dochodu, ja k  rozszerzenie po­
datku  dochodowego na w szystkie w arstw y społeczeń­
stwa, zaś redukcje należałoby uskutecznić stopniowo, 
droga naturalnego  odpływu po zaprow adzeniu uprosz­
czeń biurowości i rachunkow ości.



KOMUNIKATY
CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNI­

KÓW SĄDOWYCH E. P.

ZAHAMOWANIE SZCZEBLOWANIA

W śród szeregu zarządzeń oszczędnościowych m a­
jących na celu zrównoważenie budżetu Rząd m iał od- 
daw na na w idoku w strzym anie aw ansow ania w szcze­
blach, które jak  wiadom o w myśl obow iązującej u sta ­
wy uposażeniowej, odbywało się dla każdego pracow ­
nika państw owego co trzy  lata. Zaham ow anie szcze­
blow ania nastąp iło  w brew ustaw ie od 1 lipca r. b. 
Obecnie Rząd w ystąpił do Sejm u z pro jek tem  sankcjo ­
nującym  to zarządzenie. O dnośny p ro jek t m a nastę­
pujące brzm ienie:

U S T A W A
w spraw ie zmiainy niektórych postanow ień ustaw y
0 uposażeniu funkcjonarjuszów  państw ow ych i w oj­
ska, oraz ustaw y o uposażeniu sędziów i p rokuratorów .

Art. 1.
Zaw iesza się moc obow iązującą ustępu pierw sze­

go art. 6 ustaw y z dinia 9 października 1923 r. o upo­
sażeniu funkcjonarjuszów  państw ow ych i w ojska (Dz. 
U. P. R. Nr. 116, poz. 924), m ającego zastosow anie 
w myśl art. 6 ustaw y z dnia 5 g rudnia 1923 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 134, poz. 1107), także do sędziów i p ro k u ra ­
torów, a dotyczącego autom atycznego przechodzenia 
do wyższych szczebli w obrębie tej sam ej g rupy upo­
sażenia.

Art. 2.
T erm in, od którego zawieszone artykułem  1 posta­

nowienia ustaw y z dnia 9 padziern ika 1923 r. będą po­
nownie obowiązywały, ustali na wniosek M inistra 
Skarbu rozporządzenie Rady M inistrów.

Art. 3.
W ykonanie ustaw y niniejszej porueza się P reze­

sowi Rady M inistrów  i M inistrowi Skarbu, oraz w łaści­
wym m inistrom .

Art. 4.
U staw a n in iejsza wchodzi w życie z dniem ogło­

szenia z m ocą obow iązującą od dnia 30 czerwca 1931 r.

U Z A S A D N I E N I E

Niniejszy w niosek m a na celu zm niejszenie wy­
datków  Skarbu P aństw a z uw agi na konieczność u trzy ­
m ania równowagi budżetow ej. U zyskana w ten sposób 
oszczędność budżetow a w yniesie w okresie rocznym od
1 lipca 1931 r. do 30 czerwca 1932 r. około 12 m ilj. zł.

Pozatem  należy zaznaczyć, że dotychczasowe au to ­
m atyczne aw ansow anie w szczeblach pow oduje-sta łe  
i autom atyczne zw iększanie się w ydatków  osobowych 
i stanow i zm ienny i nie dający  się zgóry obliczyć ele­
m ent, k tó ry  niezm iernie u tru d n ia  kalku lac ję  w ydat­
ków budżetow ych i ich  stabilizację.

W strzym anie autom atycznego przechodzenia do 
wyższych szczebli w obrębie tej sam ej grupy uposaże­
nia dotyczy również sędziów i p rokurato rów , a to na 
zasadzie art. 6 § 1 ustaw y z dnia 5 g rudnia 1923 roku

0 uposażeniu -sędziów i p rokurato rów  (Dz. U. R. P. Nr. 
134, poz. 1107), w myśl którego art. 6 ustaw y z dnia 
9 października 1923 r. o uposażeniu funkcjonarjuszów  
państw ow ych i w ojska m a odpowiednie zastosowanie 
do sędziów i prokuratorów .

Przy drugiem  czytaniu p ro jek tu  ustaw y na ple­
num  sejm owem  w dniu 9 b. m. sprawozdaw ca poseł 
W agner (B. B.) zaznaczył, że tru d n e  położenie gospo­
darcze państw a i deficyt budżetowy, n ak ład a ją  obowią­
zek dążenia do przyw rócenia równowagi budżetu, 
Przedłożony p ro jek t ma na celu zawieszenie dw ukro t­
nego w ciągu roku szczeblowego aw ansow ania u rzęd­
ników  państw ow ych. Nie jes t to zniesienie tych praw
1 n ik t w ten sposób ustaw y in terpretow ać nie może, nie 
jes t to bowiem  zam ach na te praw a, lecz tylko czaiso- 
we ich zawieszenie. Dla urzędników  nie jes t to krzyw ­
da bardzo ciężka, gdyż dotknie ona tylko jed n ą  szóstą 
urzędników , a co pół roku przybywa nowa część jedna 
szósta, czyli że całość urzędników  m ogłaby być do­
tk n ię ta  tem  zarządzeniem  dopiero w ciągu trzech lat. 
Oczywiście nie m ożna sądzić, by kryzys trw a ł tak  dłu­
go i aby wszyscy urzędnicy zostali objęci tem posta­
nowieniem  ustaw y. Każdy z urzędników  autom atycz­
nie powróci do swych praw  a fak t, że szczeblowania 
zostały tylko zawieszone nie cofnięte, jes t dowodem 
troski o urzędników .

N astępnie M inister Skarbu zabierając głos w tej 
spraw ie zaznaczył m. in. co następu je :

Jeżeli chodzi o stosunek Rządu do urzędników , 
to ja  i p. w icem arszałek Polakiew icz w Kom isji za­
znaczyliśm y, że św iat urzędniczy w tym  w ypadku nie 
potrzebuje m ieć obaw.. Rząd nie z lekkiem  sercem żą­
da tych ofiar od urzędników , przecież tro sk a  o ich do­
brobyt zawsze leżała na sercu rządów pom ajowych. 
Od listopada 1926 r. Rząd w m iarę możności szedł na 
spotkanie potrzebom  urzędniczym . I tak  był jed n o ra ­
zowy zasiłek w listopadzie 1926 r. w wysokości 20%, 
dalej jednorazow y zasiłek w  1928 r. w wysokości 45% 
w -dwóch ra tach  i niezależnie od tego były dodatki 
m ieszkaniowe i dwa razy dodatki stałe, m ianowicie 
10% w 1926 r. i 15% w 1929 r.

M inister zaznacza, iż Rządowi znany jest ciężki 
stan  urzędników , dotkniętych już  przez obcięcie 15% 
uposażenia, przez odjęcie dodatku stołecznego lub k re ­
sowego, oraz przez w strzym anie szczeblowania. Za­
stanow ić się jednak  należy, jak i byłby skutek , gdyby 
Rząd tego nie zrobił?

T ak  się przedstaw ia p ro jek t p rzy ję ty  przez Sejm 
w drugiem  czytaniu i niechybnie przejdzie jako  u s ta ­
wa. Bardzo skrom ną jes t dla nas pociechą, że ustaw a 
ma mieć ch a rak te r przejściow y, natom iast jeżeli cho­
dzi o stopień krzywdy, to jeżeli dalsze ograniczenie 
w poborach, w ypływ ające z tego ostatniego posunię­
cia dodam y in  plus do w szystkich dotychczasowych 
obniżek, —  w idzim y jedno, że ta krzyw da w ielka, ja ­
ka nas spotkała, stale pogłębia się.

OGRANICZENIA DLA MĘŻATEK URZĘDNICZEK

W  projekcie nowych przepisów  pragm atyki służ­
bowej dla urzędników  państw ow ych w prow adzony m a 
być szereg ograniczeń przy przyjm ow aniu  kobiet za-
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m ężnych do urzędów państw ow ych. W edług dotych­
czasowych badań  psychotechnicznych urzędniczki po 
wyjściu zamąż w ykazują zm niejszenie p rodukcy jno ­
ści pracy. Jeżeli tego rodzaju  p ro jek t faktycznie is tn ie­
je, to spotka się ze sprzeciwem kół opozycyjnych, gdyż 
w kołach k lerykalnych p ropaganda na niekorzyść m ał­
żeństw a uw ażaną jest za antyspołeczną, rów nież po­
gorszenie w arunków  m aterja ln y ch  i możliwości zdo­
bycia pracy dla m ężatek, lewica zwalczać zam ierza 
energicznie.

Przegląd prasy zawodowej
ŻYCIE URZĘDNICZE  w  num erze 14 w  artyku le : 

„Law ina pogłosek" zaznaczając, że w ostatn ich  dniach 
pism a codzienne zam ieściły półoficjalne dem enti, oba­
lając szeroko rozpowszechnione pogłoski o dalszych 
obniżkach uposażeń, ja k  również pogłoski o pracach 
w łonie Rządu nad p ro jek tem  nowej ustaw y uposa­
żeniowej, zm ierzającej w praw dzie nie do obniżek 
obecnych płac, lecz do zniesienia dodatków  i do 
zm niejszenia zasadniczego uposażenia, stanowiącego 
podstaw ę zaopatrzenia em erytalnego, tak  dalej tę  sp ra­
wę p rzed staw ia :

„Jeś l i  dodać do tego pogłoski  o rz ekom ych  now ych  „ s tu d ­
i a c h "  n ad  z a g a d n ie n iam i  c m e ry ta ln em i  (te z resz tą  n a jm n ie j  
są d e m e n to w an e ) ,  to p rz y zn a ć  t rzeba,  że św ia t  u rzędniezo- 
p racow niczy  nie może się  u sk a rżać  n a  zb y tn ią  m o n o to n ję  sw o­
ich m yś low ych  h oryzon tów .  Nie m a  p raw ie  tygodn ia ,  aby j a ­
kaś wieść nie zm ąc i ła  m yś l i  naszych  i nie e le k t ry z o w a ła  u m y ­
słów. Doszło do tego, że n a w e t  ow ym  p ó ło f ie ja ln y m  zaprzecze­
niom  ju ż  się nie dowierza ,  a p ro s ta  fo rm u ła ,  iż „ n ie m a  dym u 
bez ognia",  p rzew aża  bez t r u d u  a u to ry te t  p ó ło f ic ja ln y  agencji  
in fo rm a c y jn e j ,  roznoszącej  zap rzeczen ia  i w yjaśn ien ia . . . .

M usim y j e d n a k  przy jąć ,  że zap rzeczen ia  te  są p rawdziwe.  
W sp o m n ia n o  w n ich  s łowa Szefa Rządu ,  p o d k re ś la jąc  wagę 
m o r a ln ą  tego zobow iązan ia .  Co więcej,  dano rów nocześn ie  w yraz  
op in ji ,  że św ia t  u rzędn iczy  ju ż  z łożył  sw o ją  o fiarę ,  do czego 
śp ieszym y dodać naszą  s tanow czą  uwagę, że o f ia ra  ta  j e s t  p o n a d  
siły  nasze. Te m o m e n ty  p o z w a la ją  n am  ryzykow ać  ufność,  że 
pod żad n ą  p o s ta c ią :  ani  nowych  obn iżek  b iu row ych ,  an i  p rób  
p rzeb u d o w y  sy s tem u  uposażen iow ego  — dalsze  ciosy m a te r j a l -  
ne n a  rzeszę  u rzędn iczą  nie spadną .  O św iadczam y wręcz, że 
u w a ż a m y  t a k ą  ew en tu a ln o ść  za  a b so lu tn ie  w ykluczoną ,  aby 
rzesza  u rzędnicza  m ogła  m a le r j a ln ie  i psychicznie  w y trzy m ać  
jak ie k o lw ie k  dalsze  p ryw acje .

Co więcej —  nie schodz im y  stanowczo ze s tan o w isk a ,  że 
i to,  co się dotychczas s ta ło ,  j a k n a jszy b c ie j  w inno  być poddane  
g ru n to w n e j  rew iz j i .  Na in n em  m ie jscu  szk icu jem y  głębsze, 
ogólno-ekonom iczne  u z asad n ien ie  tego p o s tu la tu ,  w y k a zu ją c  na  
w ym ow nych  i lu s t ra c ja ch  gospodarczych  d e s t ru k cy jn e  dz ia łan ie  
czy n n ik a  z red u k o w a n y c h  dochodów św ia ta  pracy. To nie m y  
sam i w o ła m y  o odbudow ę n aszych  p łac :  to w o ła  życie gospo­
darcze, k tórego n ak azo m  trzeb a  dać n a le ży ty  posłuch.

1 je ś l i  co g łuszy te  pogłoski, k tó re  t a k  z łoś l iw ym  ro jem  
c isną  się wciąż  do naszych  uszów, a la r m u ją c  o zn iżkach  płac, 
to nie są to ty le  k o m u n ik a ty  p ó ło f ic ja ln e j  agencji ,  ile ten  po ­
tężn y  głos ekonom ik i  na ro d o w ej ,  k tó ry  coraz w y ra źn ie j  zaczy­
n a  podkreś lać  ro lę  zasobnego k o n su m e n ta  na  f roncie  walki  
z k ryzysem  gospodarczym  i ska rbow o-budże tow ym . Ten głos 
rozlega się w nasze j  obronie. . ."

N O T A R JA T  I H IP O TEK A.  Pod datą 10 w rześnia 
1931 r. wyszedł pierw szy num er czasopism a zawodo­
wego pod powyższą nazwą, wydawanego przez Zw ią­
zek Pracow ników  N o tarja tu  i H ipoteki. W  ostatn ich  
czasach w związku z przeżywanym  kryzysem  gospo­
darczym  dużo się mówi i pisze o nadm iernych docho­
dach notarjuszy , p isarzy hipotecznych i kom orników  
i o upaństw ow ieniu tych dochodów względnie opodat­
kow aniu ich na rzecz wałki z bezrobociem.

W  obronie zagrożonego bytu  Związek Pracow ni­
ków N otarja tu  i H ipoteki powołał, do życia, tudzież 
walki o zagrożone p raw a i in teresy  swoich zrzeszonych 
czasopism o zawodowe. W idzim y, że w7 dzisiejszych 
czasach tw arde w arunki życia nie pozwolą zaniedbać 
żadnego ze środków  w alki o byt i zm uszają do obsa­
dzenia w szystkich pozycyj obronnych. Dowodem tego 
jes t a rty k u ł w stępny, k tóry  tak  charak teryzu je  sy­
tuację :

„Bo też istotnie, n o t a r j a t  po lsk i  łącznie  ze sw ym i p ra c o w n i ­
kam i z n a jd u je  się obecnie w  sy tu ac j i  osobliwej  i p rze łom ow ej .  
Może jeszcze nie z n a jd u je m y  się na  sam ej  l in j i  f ro n to w ej ,  ale 
z b liżam y  się ku  nie j ,  a raczej —  ona  k u  nam ,  n ieub łagan ie .  
T rzeba  więc zaw czasu  l in ję  o b ro n n ą  umocnić .  P ism o  nasze  p ra g ­
nie w ła śn ie  pewien, choćby n a js k ro m n ie js z y ,  odcinek te j  l in j i  
obsadzić .

Ito j e s t  m yśl ,  m yś l  główna, k tó ra  n a m i  pow odow ała ,  gdy 
p o s ta n o w i l i śm y  powołać do życia w łasne  p ismo. W  chwili ,  gdy 
p ro je k ty  ogólno-.polskich u s ta w  n o ta r j a ln e j  i h ipo teczne j  s t a ją  
się p rzed m io tem  rozw ażań ,  b ezpoś redn io  p o p rzed za jący ch  w y ­
pracow an ie  p ro jek tó w  osta tecznych ,  w chwili ,  gdy p leniące  się 
w części spo łeczeńs tw a  fa łszywe poglądy  n a  is to tę  p racy  no ­
t a r j a ln e j  d o p ro w a d za ją  do szkodliw ych  i zgubnych  ze s ta n o ­
w isk a  in te resu  publicznego koncepcji  r e fo rm is tycznych ,  w chw i­
li, gdy na n o t a r j a t  p ro w a d zo n y  j e s t  z różnych  s t ron  a ta k  p o d ja z ­
dowy, j a k  gdyby  p o p rz ed z a ją cy  i p rzy g o to w u jący  uderzen ie  decy­
dujące,  — w tak ie j  chw ili  nie może zb rak n ąć  w sto l icy  P a ń s tw a  
p laców ki p iśm ienn icze j ,  k tó ra h y  owo uderzen ie  w m ia rę  m o żn o ­
ści uprzedzić  u s i łow ała ,  p o d e jm u ją c  ze swej s t ro n y  ofensywę 
w  obron ie  ży w o tn y ch  p r a w  i in te resów  n o t a r j a t u  i h ipo tek i ,  
j a k o  też p raco w n ik ó w  tych  in s ty tu c j i ,  w  im ię  dobrze r o z u m ia ­
nego in te resu  publicznego".

Niem niej charakterystyczny jes t a rty k u ł: „N otar­
ja t  wobec przesilenia", w  którem  zaznaczając sk u r­
czenie się tranzakcyj m ajątkow ych, a więc i dochodów 
w skutek  kryzysu, czytam y:

„I w  tak ie j  to chwili ,  gdy n o t a r j a t  w  t a k  wysok ie j  m ie ­
rze dzieli  z całym  k ra je m  f a ta ln e  sk u tk i  k ryzysu ,  syp ią  się 
poproś,tu, j a k  z rogu  obfitości,  p r o je k ty  i p ro jekc ik i ,  z m ie rza ­
jące  do o k ro jen ia  p o d s ta w  m a te r ja ln y c h  b y tu  k a n c e la r j i  no- 
t a r j a ln y c h  lub  wręcz do —  pow iedzm y w y ra źn ie  —- w y w ła sz ­
czenia  n o t a r j a tu .

Zapewne,  p r o je k ty  te, kłócące się ze sobą w is to tn y ch  m o ­
m en ta ch  i w ażnych  szczegółach, z aw ie ra ją  ty le  nonsensów , że 
m ożliw ośc i  rea l izac j i  ich z n a j d u j ą  się  na... p rzy s ło w io w y m  księ ­
życu. I j e s t  też rzeczą pew ną,  że ani  w  rządzie ,  an i  w cia łach  
p raw odaw czych ,  większość tych  koncepc ji  a n ty n o ta r j a ln y c h  nie 
zna jdz ie  n a jm n ie jsz eg o  p osłuchu .  Ale j e s t  to o b ja w  sm u tn y ,  
św iadczący  o n iedo jrza łośc i  spo łeczno-pańs tw ow ej  ty c h  sfer  czy 
jednos tek ,  k tó re  podobne  koncepcje  p u l s u j ą  w  społeczeństwie. 
Tak, sm u tn y ,  bo w y k a zu ją cy  zupełne  n iez ro zu m ien ie  roli  i z n a ­
czenia  n o t a r j a t u  w  u s t r o ju  społeczno-gospodarczym, k tó ry  P o l ­
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ska  w raz  z całym  św ia tem  zachodn im  p rz y ję ła  i z k tórego p r a ­
w a m i  m usi  się liczyć.

Nie t u  mie jsce  na  an a l izę  p rzyczyn  tego, powiedzm y, an ty-  
n o ta r ja ln e g o  n a s ta w ie n ia  psychicznego, j a k ie  z d rad za  p ew na  
p rz y n a jm n ie j  część spo łeczeńs tw a  polskiego, z n iek ła m a n y m  
ap lauzem  p r z y jm u ją c ą  w sze lk ie  p ro jek ty ,  godzące w  wolność 
i istotę  n o t a r j a t u  (tego ci ludzie  nie ro z u m ie ją ! ) ,  a pośrednio  
lu b  bezpośredn io  w p o d s ta w y  m a te r j a ln e  jego b y tu  ( to  ro z u ­
m ie ją ! ) .  Analizę  lę p rz ep ro w a d z im y  p rz y  p ierw sze j  okazji ,  
s ąd z im y  bowiem, że z m ia n a  tego s t a n u  psychicznego, k tó rem u  
uległa p e w n a  część społeczeństw a, j e s t  koniecznością  nie ty lko  
ze względu n a  dobro  n o t a r j a t u  polskiego, ale i dobrze  ro z u ­
m ianego  in te resu  publicznego.

A dalej, odw ołując się do poczucia słuszności, k tó­
re pow inno być dźwignią m oralną p ań stw a i narodów  
i zaznaczając, że nie uchyla się od dobrowolnych 
świadczeń n a  równi ze w szystkim i obyw atelam i, na 
rzecz pozbaw ionych kęsa chleba, tak  kończy:

„ P ra g n ie m y  n a  zakończenie  tych  w s tęp n y ch  n ie jak o  uwag  
przypom nieć  ty lko ,  że podc inan ie  b y tu  k a n ce la r j i  n o t a r j a l -  
nych — to nie ty lko  u legan ie  p o d ra żn io n y m  nerw om , sz u k a ­
ją c y m  zasp o k o je n ia  w „zg nęb ien iu"  legen d arn y ch  z a ro b k ó w  re ­
jen ta ,  je s t  to bowiem  także  pogorszenie  w a r u n k ó w  b y tu  albo 
wręcz p ozbaw ien ie  ch leba  setek ro d z in  p racow niczych ,  zw iąza ­
nych z k a n c e la r j a m i  n o ta r ja ln e m i .  Dotychczas bow iem  rejenci,  
w poczuciu  o bow iązku  obywatelsk iego ,  u t r z y m u j ą  naogół sw o­
je  ka n ce la r je  w  składzie,  ob liczonym  na  n o r m a ln y  o b ró t  spraw. 
Gdy j e d n a k  zaczną  się rea l izow ać  p ro jek ty ,  w ym ierzone  p rze ­
ciw n o ta r ja to w i ,  kto i co może zm usić  r e je n ta  do u t r z y m a n ia  
l icznej  k a n ce la r j i?

To też w y n ik i  wszelkich e k sp e ry m en tó w  m ogą  być ba rdzo  
sm utne .  To, co Skarb  P a ń s tw a  zyska, jeżel i  wogóle zyska, z łu ­
d zen ia  bowiem  nie t a k  p rosto  dadzą  się p rze tw orzyć  w b rzę ­
czącą m onetę ,  to z n a d m ia re m  n ap ew n o  s trac i  ogół, d la  k tórego 
n o t a r j a t  is tn ie je ,  a i s traci  Pa ń s tw o  przez dalsze  zas ilen ie  a rm j i  
bezrobo tnych  i skurczen ie  zw yk łych  źródeł  podatkow ych .

To też p rzes t rz eg a m y :  o s t rożn ie  z ek sp e ry m e n ta m i" .

Na zakończenie m usim y dodać, że czasopismo jest 
bogate w obszerną treść ak tualnych  zagadnień zawo­
dowych i przedstaw ia się bardzo dodatnio.

Z zespołem n o ta rja tu  i hipoteki, nie m am y żad­
nych w spólnych dróg ani interesów , za w yjątkiem  
wspólnej przynależności do jednego i tego samego Za­
rządu Centralnego, tem  niem niej w itam y nową p la­
cówkę k u ltu ra ln ą  życia zorganizowanego i życzymy 
Jej pom yślnego rozwoju.

* * *
A cóż w obronie swych pozycyj P. P. kom ornicy 

sądowi?

GŁOS K O LEJO W C A  Nr. 26 w artyku le  „Niepoko­
jące pogłoski" om awia szerzące się wieści o rzekomo 
zam ierzonem  w niesieniu przez Rząd na sesji jesiennej 
Sejm u, p ro jek tu  ustaw y uposażeniow ej, takie czyni 
u w ag i:

„ P rzed ew szy s tk iem  więc u w a ż a m y  s tanowczo, że w a ru n k i  
o becne 'bezw zg lędn ie  nie n a d a j ą  się wogóle do p rzep ro w a d z an ia  
p rac  n a d  now em i n o rm a m i  uposażeń  pracowniczych.  Sy tuac ja  
ogólno-gospodarcza  i f in a n so w o -sk a rb o w a  k r a ju  j e s t  w tej  
chw ili  w y ją tk o w o  n iek o rzy s tn a .  Ten stan ,  jak k o lw ie k  t rw a  już  
b a rdzo  długo, j e s t  s ta n em  a n o rm a ln y m ,  w y ją tk o w y m ,  p rze jśc io ­

wym, a n ie w ą tp l iw ie  m u s ia łb y  on w yw ierać  o lb rzy m i w pływ  
na sposób nowego n o rm o w a n ia  s taw ek  i s t r u k tu r y  uposażeń. 
Nikt dziś w sferach  rządow ych  nie u m ia łb y  uw oln ić  m y ś l i  od 
n a c isk u  n iew eso łe j  rzeczywis tości  ekonom icznej  i skarbow o- 
budżetow ej,  czyli,  że n ik t  nie b y łb y  w s tan ie  opracow yw ać  spo­
ko jn ie  i o b jek ty w n ie  now ych  zasad  uposażen iow ych .  Na ew en­
tu a ln y m  pro jekc ie  c iąży łoby  b e z w ą tp ie n ia  dław iące  p ię tno  obec­
nych t ru d n o śc i  ska rbow ych ,  a więc p r o j e k t  b y łb y  z n a tu r y  rze­
czy p ró b ą  s tab il izac j i ,  jeś li  n a w e t  n ie  pogorszen ia  obecnego, 
t a k  fa ta lnego  i n ieda jącego  się s tanow czo  u t r z y m a ć  s ta n u  rzeczy.

T ak a  .praca nie p o s ia d a ła b y  żadnej  w a r t o ś c i : n ac isk  życia 
w kró tce  p rzek re ś l i łb y  całkowicie  j e j  sens.  P raco w n icy  państw o- '  
wi bezwzględnie  nie zgodzą się n a  u t r z y m y w a n ie  ich w obec­
nych w a ru n k a c h  n ędzy  i w y c ze rp a n ia  m a te r ja ln e g o ,  a więc nie 
m o g lib y  się też pogodzić i nic pogodzil iby  się n ap ew n o  z m o g ą ­
cym w obecnych w a ru n k a c h  pow stać  n o w y m  sys tem em  uposażeń.

A dalej donosi, że według posiadanych inform a- 
cyj, co do ścisłości k tórych  zastrzega się, m ają  hyć 
zniesione dodatk i: rodzinny, m ieszkaniow y, a zam iast 
nich wprow adza dodatek eksploatacy jny  (rodzaj do­
datku  tantjem ow ego) nad którem  czyni tak ie  w nioski:

„Cóż bow iem  o zn acza ją  w istocie swej p ro je k ty  (w  tak ich  
lu b  in n y ch  fo rm ac h  u ję te )  —  owych d o d a tk ó w  ek sp lo a tac y j ­
nych?  O znacza ją  one de facto  z u p e łn ą  „k o m e rc ja l iz ac ję "  u p o ­
sażeń  p racow niczych ,  czyli u za leżn ien ie  ich od w y n ik ó w  go­
spod a rczo -ek sp lo a tacy jn y ch  wiziględnie budżetow ych .  Je s t to  
w rzeczywis tości  ru c h o m a  sk a la  płac, tem  się ró ż n ią ca  od d a w ­
nej ru c h o m e j  m n o żn e j ,  że z m ia n y  uposażeń  nie za leż a ły b y  od 
z m ia n  kosz tów  u t r z y m a n ia ,  ty lk o  od po l i ty k i  b u d że tow ej  w ła ­
dzy. Byłoby to całkow ite  j u ż  uza leżn ien ie  naszej  sy tu ac j i  raa- 
t e r j a ln e j  od n ied ą jący ch  się p rzewidzieć  i n a w e t  k on tro low ać  
n iew iadom ych .  N a d o m ia r  —  obniżen ie  p o d s taw y ,  od k tó re j  
o b l iczany  b y łb y  w y m ia r  e m e ry tu r ,  pow iększy łoby  jeszcze klęskę 
p racow niczą  i po długich  l a ta c h  pracy, op łacane j  w  sposób 
zm ie n n y  i n ieo k re ś lo n y  —  z ao p a trzen ie  s ta rośc i  u leg łoby  z n a ­
cznem u pogorszeniu .

Takie  p ro jek ty ,  rzecz n a tu r a ln a ,  m ogą  się rodzić ty lko  
w chw ilach  ciężkiego k ry z y su ;  s t a n o w i ły b y  one, gdyby  n a p r a w ­
dę m ia ły  u j rze ć  św ia t ło  dzienne, z u p e łn y  ju ż  rozgrom  m a te r ­
j a ln eg o  b y tu  pracowniczego. Ju ż  sam o  o d eb ran ie  dod a tk u  m ie ­
szkaniowego, choć t a k  skrom nego,  godziłoby  w jed n ą  z tych 
s ta łych  pozycy j  naszych  płac, k tó re  są zw iązane  rów nie  s ta łą  
po trzebą  naszego życia  i z dachem  n a d  głową. N a ru sz a ło b y  to 
pod s taw o w y  dogm at  po l i ty k i  u p osażen iow ej,  że zaspoko jen ie  
po trzeb  m in im a ln y c h  nie może być u z a leżn ian e  od żadnych  
ubocznych  w aru n k ó w .

Ale jeszcze j a s k ra w ie j  b łęd y  tych  koncepcyj w y s tę p u ją  na  
t le  możliwości  od jęc ia  d o d a tk ó w  rodz innych .

D odatk i  ro d z in n e  są  n a jn o w o cześn ie jszą  ideą  sy s tem u  u p o ­
sażeniowego. id ea  ta  w yw odzi swój ró d  z g łębokich w sk azań  
in te re su  narodowego  i państw ow ego.  Od pojęć  c iasno  k a p i t a ­
lis tycznych,  o p ie ra jący ch  się w y łączn ie  n a  idei zysku  eksp loa ­
tacy jnego ,  p rzenosi  n a s  ona  w św ia t  po jęć  wyższego in te resu  
n a ro d u ,  p a ń s tw a  i k r a ju  całego. J e s t  w y ra ze m  nowoczesne j  k u l ­
tu r y  społecznej,  k tó ra  ty lko  w  k r a ja c h  zupełn ie  .pierwotnych 
nie j e s t  cen iona  i nie j e s t  o tac za n a  opieką".

N astępnie uzasadn iając potrzebę u trzym ania do­
datku  rodzinnego, daje tak i przykład :

Dodatki  n a  dzieci m a j ą  w szys tk ie  n iem a l  nowoczesne p a ń ­
stw a  europejsk ie .  Na ko le jach  n iem ieck ich  za  1-sze dziecko 
d o d a te k  w y n o s i  10 m rk .  (=: 21 zł.) ,  za  dw oje  —  30 m rk .
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( =  63 zł . ) ,  za t ro je  55 m r k  ( =  sto p a rę  z ło ty ch ) .  P rz y  sześcior­
gu dzieci doda tek  w ynos i  około 300 zł. miesięcznie .  A na lo ­
gicznie je s t  w  H o lan d ji ,  gdzie  i s tn ie je  p ro g re s ja  zależna  od 
ilości dzieci. Są to n iezb ite  dowody, że w yższa  m yśl  społeczna 
p rz y ję ła  się szeroko w  świecie.  W  Polsce, gdzie p racow nicy  
wogóle są nędznie  uposażen i ,  d oda tk i  ro d z in n e  n ie ty lko  nie p o ­
w inny  być zniesione,  ale wręcz p rzec iw n ie  —  n a leży  je  ro zw i­
nąć i podnieść,  aby  zapew nić  rozwój k u l tu ry .

W reszcie tak  kończy:
T ak  więc, k o ńczym y n a  tem, od czegośmy zaczęli:  an i  czas 

nie j e s t  odpow iedni,  an i  założen ia  nie są ra c jo n a ln e  do r e fo rm y  
sy s tem u  uposażen iow ego  w  chwili  obecnej. Z p racy  te j  dziś 
m ógłby  w yjść  ty lk o  j a k i ś  po tw orek ,  n acech o w an y  t rw ogą  skar-  
bowców o saldo budżetowe.  A przecież  k w e s t ja  p ra cy  to n ie ­
ty lko  zagadn ien ie  b u d ż e tu :  to j e s t  także  p ro b lem  społeczny 
i iproblem gospodarczy, a tych  p ro b lem ó w  nie  wolno lekceważyć.

Zaczekać t rze b a  na  ja śn ie jsz e  i spoko jn ie jsze  czasy. Trzeba  
w ys łuchać  m ia r o d a jn e j  o p in j i  z a in te re so w a n y ch  i rozważyć ca­
ło k sz ta ł t  sp raw , a p rzedew szys tk iem  trzeb a  cofnąć za rządzoną  
obniżkę  p łac  i d o d a tk ó w  i dopiero  wówczas p isać  n o w y  p ro jek t .

KODEKS POSTĘPOW ANIA KARNEGO

z p rz ep isa m i  up roszcza jącem i,  o p o s tęp o w an iu  dorażnem , wy- 
konaw czem i i zw iązkow em i oraz  Orzecznictwem  Sądu N a jw y ż ­
szego

za czas do 1 lipca 1931 r.
w o p raco w an iu  St. Czerwińskiego, p ro k u r a to r a  Sądu N ajw yższe­
go i Mieczysława Przy jem sk iego ,  a p l ik a n ta  adwokackiego.

W r. uh. zos ta ł  w y d a n y  Kod. Post.  Karn. z orzecznictwem 
do 1.YII.1930 r., a w roku  bież. s tosow nie  do zapowiedzi w y ­
dawców, zosta ł  u z u p e łn io n y  su p lem en tem  I, k tó ry  zaw ie ra  o rze ­
czenia  za czas od 1.YII.1930 r. do 1.VII.1931 r.

Je s t  to jed n o  z n a j lep szy ch  i n a jp rak ty c z n ie jszy c h  w y ­
daw n ic tw  K. P. K.

Cena K. P. K. w raz  z su p le m e n tem  w jed n e j  książce w te k ­
tu ro w e j  op raw ie  zł. 10.

U rzęd n ik o m  sądowym  m ożem y dostarczyć  K. P. K. wraz 
z su p lem en tem  po cenie zn iżonej  —  zł. 8.

Cena samego su p le m e n tu  zł. 3.

Z zam ó w ien ia m i  zwracać  się :  W a cła w  S iko r sk i  —  W a rsza ­
wa, Pl. K ras ińsk ich  12.

S. t  P.

KAROL S O B O L S KI
członek Zarządu Głównego Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P., prezes Związku 
Urzędników Sądowych lwowskiego Okręgu Apelacyjnego i naczelny sekretarz Sądu Apelacyjnego we Lwowie,

zmarł we Lwowie dnia 30 września 1931 roku.

Odszedł od nas .długoletni wzorowy urzędnik, n a j­
lepszy kolega i ceniony leader na niwie organizacyj­
nej. Odszedł dobry Syn Ojczyzny, k tóry  dla Jej dobra 
nietylko swe obowiązki urzędowe spełniał wzorowo, 
ale nadw ątlone zdrowie pośw ięcał w całości spraw om  
społecznym, wiodąc brać urzędniczą w sądownictw ie 
ku tym wyżynom, na jak ie  wznieść ją  pragną O rgani­
zacje zawodowe, k tórym  przewodniczył. Z m arł najlep ­
szy obywatel m iast Lwowa i Drohobycza, najgorliw szy 
wielbiciel godła „Leopol sem per fidelis".

M iarą zasług nieodżałowanej pam ięci zmarłego 
był w spaniały  pogrzeb, w którym  uczestniczyły tysiącz­
ne rzesze kolegów, przyjaciół i znajom ych. Po w ynie­
sieniu tru m n y  z dom u żałoby, pienia żałobne w ykonał 
chór „Echa M acierzy", a kondukt prow adzony przez 
liczny kler, ruszył ku cm entarzow i Łyczakow skiem u, 
poprzedzany o rk iestrą  Słowo „H ejnał", za k tórą po­
stępowali w szeregach ze sztandarem  członkowie lwow­
scy i prow incjonalni Związku niższych fu n k c jo n a rju - 
szów sądowych. N astępnie postępow ały delegacje z kil­
kudziesięciom a w ieńcam i, a na ich czele niesiono 
w spaniałe wieńce Central. Związku Zrzeszeń Urzędn. 
Sądowych R. P., Związku Urzędników  Sądowych we 
Lwowie oraz Sędziów Sądu Apelacyjnego we Lwowie. 
Za tru m n ą  postępowała najbliższa rodzina Zm arłego, 
b. prezes Sądu Apelacyjnego we Lwowie p. Adolf Czer­
w iński, obecny prezes Sądu Apelacyjnego we Lwowie 
p. Czesław W oycicki, wiceprezesi tegoż Sądu, prezesi, 
w iceprezesi, sędziowie i p rokurato rzy  w szystkich są­
dów lwowskich oraz liczne delegacje urzędników  są­
dowych ze Lwowa i całego okręgu apelacyjnego, na

czele których szli: prezes Centralnego Związku p. W a­
cław Sikorski z W arszaw y i w iceprezes lwowskiego 
Związku p. Stefan Dredy. K ondukt zam ykały tysiącz­
ne rzesze publiczności i delegacje insty tucy j społecz­
nych.

Po odpraw ieniu modłów, przem ów ił nad grobem 
ś. p. K arola Sobołskiego, prezes Centralnego Związku 
Urzędników Sądowych p. Sikorski, podnosząc nieoce­
nione zasługi organizacyjne ii społeczne Zm arłego, 
przyczcin podkreślił, że — jeeżli ten bolesny zgon bę­
dziemy łączyć z poniesionem i trudam i przez wzięcie 
udziału w odbytym bezpośrednio przed zgonem Zjeż- 
dzie Delegatów Zrzeszeń Urzędn. Sądowych w odległej 
W arszaw ie, to m usim y pam iętać, że ś. p. Kolega So- 
bolski padł na posterunku  tak , ja k  bohater na polu 
chw ały pod sztandarem , na  k tórym  w idnieje nap is: 
„pro publico bono". Pan prezes Sikorski, żegnał zm ar­
łego w im ieniu Delegatów Zjazdu, Zarządu Głównego 
Centralnego Związku, którego Z m arły  był członkiem, 
a wreszcie w im ieniu ośmiu tysięcy urzędników  sądo­
wych, dla k tórych Z m arły  od szeregu lat w ytrw ale 
i niezm ordow anie pracow ał, a ostatnio cenną w spół­
pracą, jako  członek w spom agał Zarz. Główny Centrali.

Sm utny obrzęd pogrzebowy zakończony został 
przem ówieniem  delegata z rodzimego D rohobycza i zło­
żeniem na tru m n ie  kochanego Kolegi garści ziemi 
z grobu ś. p. Rodziców Zm arłego.

Cześć pam ięci nieodżałowanego Kolegi i nieoce­
nionego szerm ierza o byt m oralny i m ate rja ln y  urzęd­
ników sądowych! Centralni] Zw iązek  Zrzeszeń

Urzędników Sądowych R. P.
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„Pro publico bono”
ŁÓDŹ. P iękna in icjatyw a Prezesa Sądu O krę­

gowego w Łodzi p. Józefa Zaborowskiego nie prze­
brzm iała bez echa. Za popędem  głębokich uczuć ży­
wionych dla głodnych m as bezrobotnych poszli i sa­
downicy, solidaryzując się z ogólną akcją , zm ierzają­
cą do nakarm ien ia  i przyodziania biednych, pozosta­
jących bez środków  do życia obywateli. Na apel p. P re­
zesa Zaborowskiego w szeregach ratow niczych stanęli 
jak  jeden m ąz z gorącym  sercem  wszyscy urzędnicy 
łódzkiego O kręgu Sądowego. Działo się. to 1(1 paździer­
nika r. b. na specjaln ie odbytem  w tym  celu zebraniu. 
Duża sala klubu urzędniczego przepełniona była po 
brzegi. Nie było ani jednej osoby obojętnej na niedolę 
ludzką. P u n k tu a ln ie  o godz. 2-ej popołudniu kol. Dyt- 
berber Bolesław, jako  przew odniczący, rozpoczął ze­
branie. W  kró tk ich , lecz jęclrnyębp^ow aeh p rzedsta­
wił tragedję bezrobotnych, m ów iąc, iż’/lit i-żyla się chw i­
la, że każdy uczciwy c z ło w i e k / c k o c z u j ą c y  p a tr  jo ­
ta  w inien szeroko otworzyć oczy, by nie przeoczyć n i­
czego, co mogłoby zaszkodzić egzystencji i tak  w spa­
niale wznoszonem u Gmachowi Ojczyzny. Że aczkol­
wiek położenie urzędnika sądowego nie jes t do poza­
zdroszczenia, to jed n ak  pom ni, że skuteczność akcji 
zależy od wspólnego w ysiłku — w ezw ał kol. Dyt.bem er 
obecnych do ofiar natychm iastow ych. Nędza m ater- 
ja ln a  w spółobyw ateli byłaby naszą nędzą m oralną po­
wiedział kol. Sm olarek Adam, sekretarz  prezydjalny, 
gdybyśm y do w spom nianej akcji nietylko ustosunko­
wali się negatyw nie, ale naw et weszli w jakąkolw iek 
dyskusję. P iękna i bogata w argum entację  przem owa 
kol. H ibnera Z ygm unta również zrobiła swoje. Na 
fron t n iesienia pom ocy bosym  i głodnym  zagrożonym  
zbliżającą się zim ą obywateli zaciągnęli się wszyscy, 
uchw alając większością opodatkow ać się w wysokości 
1/2%  miesięcznie od swych skrom nych pensyjek. O d­
byw ające się w tym  czasie zebranie Zrzeszenia Notar- 
juszów  i P isarzy  H ipotecznych łódzkiego O kręgu Są­
dowego uchw aliło opodatkow ać się na tenże cel od do­
chodów b ru t to ( niem niej jednak , ja k  30 zł. od osoby 
miesięcznie, przyczem term in  opodatkow ania m a trw ać 
tak  długo, ja k  tego będą w ym agały okoliczności. Rów­
nież i kom ornicy opodatkow ali się w w ysokości 50 zł. 
miesięcznie od osoby. Jak  zwykle nie pozostali w tyle 
i niżsi funkc jonarjusze  sądowi, uchw alając na odby­
łem w dniu 10 października r. b. zebraniu  opodatko­
wać się po 2 zł. m iesięcznie.

Juljart Jędrzejewski

ZAW IADOMIENIE.
Zarząd  S to w arzy szen ia  U rzęd n ik ó w  Sądowych i P r o k u r a t o r ­

skich Okręgu W arszaw sk iego  zw o łu je  n in ie jsz em  n a  mocy art.  27 
s t a tu tu

Nadzwyczajne W alne Zebranie
Członków Stow arzyszen ia ,  k tó re  odbędzie się w d n iu  14 l is to ­
p a d a  1931 r. ( sobo ta )  w gm ach u  Sądu Okręg, w  sali  Nr. 2, 
w  p ie rw szy m  te rm in ie  o godz. 17-ej i w d ru g im  t e rm in ie  o godz. 
18-ej bez względu na ilość członków.

P orządek  d z ie n n y  n a s t ę p u ją c y :
1) Odczytanie  p ro to k ó łu  z poprzedniego  W alnego Zebran ia .
2) Spraw ozdan ie  K om isj i  R ew izy jne j .
3) W niosk i  w y n ik a ją ce  ze sp ra w o z d an ia  K om isj i  ltewiz. 

W arszaw a ,  d n ia  29 p aźd z ie rn ik a  1931 r.

Zarząd  S to w a rzy szen ia  U rzęd n ikó w  S ądow ych  
i P ro ku ra to rsk ich  Okręyu W arsza w sk ieyo .

Ś f  P.

BOHDAN K I E Ł C Z E W S K I
sędzia Sądu Okręgowego w Kaliszu i członek Stowa­
rzyszenia Urzędników Sądowych, po długiej i ciężkiej 
chorobie, zm arł w Kaliszu dnia 2 października 1931 r.

N ieubłagana śm ierć zabrała przedwcześnie, bo 
w 48 roku życia człowieka o szlachetnem  sercu, k tóry  
pozostawił w n ieutulonym  żalu żonę, córkę i syna oraz 
w szystkich tych, k tórzy z nim  się stykali na terenie 
pracy urzędowej i zawodowej. Z m arł człowiek wyso­
kiej ku ltu ry  i nauki, k tóry  łączył swe cenne zalety 
z w yjątkow ą dobrocią serca oraz radością życia i po­
godą um ysłu, wielce ceniony sędzia i przyjaciel uci­
śnionych, a zarazem  najlepszy członek Stow arzyszenia 
Urzędników Sądowych.

Z m arły  w stąpił przed 12 laty  w szeregi S tow arzy­
szenia, k tóre wówczas dopiero się organizowało i sku­
piało w sobie w szystkich pracow ników  sądowych, 
a więc .sędziów, p rokurato rów , urzędników  i niższych 
funkcjonarjuszów . Pom ny na to, że łączy nas wspólna 
idea, był do ostatn iej chwili członkiem  naszego S tow a­
rzyszenia, niosąc nam  n iejednokro tn ie  słowa otuchy 
i nadziei, gdy w ciężkich czasach wielu upadało  na 
duchu.

Cześć pam ięci i Cieniom Jego!
Siow  Urzędn. Sądowych  

w Kaliszu

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  
W arszawa, pl. Krasińskich Nr. 5.

Redaktor przyjm uje od godz. 9 do 
12, z w yjątk iem  niedziel i świąt.

Konto Zarządu Centr. Związku  
w P. K. O. 595.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
K w artaln ie  z przesyłką —  1 zł. 50 gr. 
Rocznie „ — 6 zł. —

Strona — 100 zł. j 
Vs str. —  50 ,

O g ł o s z e n i a :
*/4 str. — 25 zł. %, str. — 6 zł.
V, „ -  12 , i1
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